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Ryga, 6-go ILtopada,

Dzłś o goazim e 12 w południe 
wyDory prezydenta Łotwy Przedtem 
odbędzie się posiedzenie prezydjum 
Sejmu i obrady między-frakcyjne. 
Przysięgę na wierność Konstytucji 
zioży nowowybrany we wiórek.

Kto zostanie prezydentem? — Na 
to pytanie staiają się odpowiedzieć 
w różny sposób, wytwarzając hypo 
tezy pomyczne, stronnicy poszczegól­
nych kandydatów. Chodzi rrńanuwi- 
cie o trzech: Czakste — kanoydat 
Centrum demokratycznego; U.manis
— Związku włościańskiego i Rajms
— Socjal-demokratów. — Jaki sejm, 
jaki nastrój w kraju — taki prezy­
dent, powiadają stronnicy Czaksiego, 
dotychczasowego piezydenta. Na 
Łoiwie nie przeważa ani lewica ani 
prawica. Wszędzie usiłują wyiwo- 
rzyś kompromis. W mysi tego pow ­
szechnego kompromisu, najwięcej 
danych na Czakste.

Popierają go też mniejszości na­
rodowe. Na wezorajszem zebraniu 
biura mniejszość nowego sejmu, po ­
stanowiono gtosować za Czakstem.

- Naogół jednak nie odczuwa się 
na Łotwie wyjątkowego zdenerwo­
wania i emocji, jaxą przeżywają wy­
borcy i politycy w dniu wyborów 
prezydenta innych republik. Na Łot­
wie nie są wybory prezyoema wy­
padkiem wieikiej doniosłości. Dzieje 
się tak dlatego, że pełnomocnictwa 
p re z y d e n ta  t są bardzo ograniczone. 
\V ludza spoczywa w rękach stjm u i 
gabinetu ministrów. Prezydent Łotwy 
nie jest bezpośrednim wybrańcem 
całego naroau łotewskiego, a jedynie 
„z łaski parlamentu" Piócz tego w y­
bielany jest nie przez specjamie zwo­
ływane zgromadzenie naodow e, a 
jedynie 51 gtosami sejmu, na ogólną 
ilosc .'00 postów.

Wskutek tego, Łotwę charaktery­
zuje oezwzgięona supiemacja seimu 
nad włauzą prezydenta. Prezyuent 
Łotwy me może rozwiązać ‘ sejmu 
osobistym aktem Azeb« sejm roz­
wiązać, zmuszony jest uciekać się do 
powszechnego głosowania, W wy- 
pauku, jeżtn połowa głosujących pod­
trzyma wniosek prezydenta, sejm m o­
że byc rozwiązany. W przeciwnym 
razie, ostrze zwraca się przeciwko 
sam tm u prezydentowi.

Natomiast sejm, 2/3 głosami człon­
ków może usunąć prezyuenta i taKąz 
samą ilością głosów wybrać jego 
następcę.

Kowniez maioznaczącem jest veto 
prezydenta, w konflikcie z sejmem. 
Jeżen sejm uchwali ustawę, przeciw­
ko której prezydent re p u b lik i założy 
veto, sejm rozpatruje daną ustawę 
ponownie, zaczem, po powtornem  
jej uchwaleniu prawo veta me przy­
sługuje już prezydentowi,

bpiawy szczególnej wagi, jako to 
ogłoszenie .stanu wyjątkowego, *yy- 
dania naazwyczujnych tozpoi ząazeń, 
me podlegają, jak w innycn tepuoli- 
kacń, Kompetencji prezydenta, a ga­
binetów’ m.iusirów, odpowiedzialnemu 
przed sejmem.

Wpływ prezydenta osłaoia rów­
nież krotki termin .ego urzędowania— 
3-letni. Prócz tego prezydent nie mo­
że piastow ać gounośa  zwierzchnika 
republiki otużej, jak w przeiiągu 6 
Jat z rzędu. W ten soosób. o tle po­
nownie wybrany prezydentem zosta­
nie Czakste, po upływie 3 lat utraci 
on  prawo wystawienia sw ej kandy­
datury.

W par slwowem życiu Łotwy, 
prezydent wypełnia funkcje nieliczne, 
w pierwszym rzędzie teprezentacyj- 
ne, jako przedstawiciel republik.. Po- 
zatem piastuje godność wodza na­
czelnego sił zorojnych i zawiadamia 
ościenne m ocarstwo o wypow.edze- 
niu w o:ny. Jednak prawo wypowie­
dzenia wojny przysługuje sejmowi,— 
prezydent jedynie — ..zawiadamia" 
To samo ootyczy ułaskawienia pize- 
stępców. Masowe i ogólne amnestje 
uchwala sejm. Prezydent może uła­
skawić zaledw e osoby pojedyncze,

Głównym przy wilejem prezydenta 
jest wybieranie premjera j, że
w tym wypadku posiada on naj­
większy i ,edyny wpływ na t  ..:g 
spraw i polityki republiki łottwsloej.
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Premier o  d y k ta tu rz e
Przeżywamy znów okres wydat­

nego pesymizmu. Podnoszą się gło­
sy, że p. Grabski pożyczki nie do­
stanie, że fabryki staną, że nastąpią 
zaburzenia. Tego roclzaiu nastroje 
były m ole genezą słćw  p. G rabskie­
g o  wypowieozianvch ;u i dwa rygod 
me temu:

Przypisywano mi dem a^ogje -i m anjery 
dyktatorskie. Kto od dem agof ji jest zupełnie 
wolny? ‘ A co do manjer dyktatorskich ta, 
zdaje się, te  jest wiele osób w których inni 
wiazą kandydatów  na dyktatorów. Zwolen­
nicy dyktatury nie na mnie wskazują palcem.

Swego czasu cały artykuł wstęp­
ny ułożyłem -z cytat nieszczęśliwych, 
nieodpowiedzialnych frazesów  p.Grao- 
skiego. Tutaj znów w zdaniu „któż 
od demagogji jest wolny" p. Grab- 
ski wprowadził jakiś ton dla dema­
gogji pobłażliwy. Jest to zupełnie 
niesłuszne. Fan Grabski & trybuny 
parlamentarnej, inaugurował polemikę 
ze „zwolennikami dyktatury" N iejest 
to może zajęcie zoyl stosow ne dla 
taczeiniłca rządu. Pan Grabski przy­

znaje się, że słyszał „rcaaków  roz- 
.mowy" o  mocnym, tęgim człowieku, 
k tó ry b y  dla P oIski słał się D yktato­
rem —zbawca i jest przekonany, że 
jego iiikt rne chce na takiego dykta­
tora, Bardzo być może. 1

Marzema o dykta iorze są tylko 
miarą, sprawdzianem jak daleko po 
stanęiismy się w pesymizmie, w prze­
strachu, w zamepukojeniu. Można 
wyliczyć w następującym porządku 
zajęcia posn&w sejmowych. 1) Posło­
wie są zajęci wtasntmi interesami, 
2) posłowie Sią zajęci in ieresami swo- 
lcn przyjaciół, 3/ postowie pobierają 
i obliczają swpje djety, 4) posłowie 
uaają, że chcą ooalić gabinet p. G rab­
skiego lub rozwiątać Sejm 5) posło­
wie biaoają nad stanem do którego 
sami Goorowadzm Polskę.

Nie bardzo mi się cnce wierzyć 
nietyle w możliwość proKlarr.owa- 
nia iie w trwalość ayktaiury w 
Polsce. W  danej chwiii rządzą Pol­
eską stronnictwa sejmowe. Asekurują 
się  one wzajemnie przez wzajemne 
zwalanie na siebie winy. p rzeciei cała 
prawie prasa polska nie pisze o Sejmie, 
o Izbie Poselskiej jako przyczynie roz- 
kłaau naszego państwa, lecz; „przyczy­
ną wszystkich nieszczęść jest Związek 
ludowo-narodowy... Wyzwolenie... P.P- 
S." W  ten sposób ochrania się u nas 
systern parlamentarny, w  ten sposób 
nasae partje ool i tyczne, w dobrze 
zrozumiałym, sąsiedzkim Interesie od­
dają sobie nawzajem doskonałe usłu­
gi,—neutralizując to oburzenie, które 
w opmji publicznej wywołuje .mpo- 
tencja woń i impotencja umysłu Sej 
mu jako całości.

Dyktator gdyby chciał rządzić, 
musiałby powszechne niezadowolenie 
skupić rca własnej osobie. Gdyby 
chciał być uczciwy musiałby oburzyć 
na siebie rozagitowane włoścU" ,stwo 
musiałby oburzyć robotników, musiałby 
wreszcie, co może byłoby najbardziej 
niebezpieczne — oburzyć inteligencję 
pracującą, wyrzucając na bruk znacz­
ny odsetek urzęaników państwowych, 
a to nietylko z powodu koniecznego 
uzdrawiania, uproszczania, zorganizo­
wania naszej machiny państwowej, 
ale przedewszystkiem z powodu ko­
niecznego skasowania wielu dz:ałów 
administracji państwa. W ten sposób 
niezadowolenie bardzo wielu osób 
zainteresowanych skupiłoby się na 
osobie dyktatoia.

Dyktator któryby tego czynić r.ie 
chciał, któryoy nadal uzdrawiał skarb 
za pomocą reformy rolnej, 46 godzin­
nego dnia pracy i innych w ypróbo­
wanych środków narodowego ban­
kructwa i ruiny,—w niczemby naszych 
stosunków nie zmienił, nieby Polsce 
nie pomógł. A w takim razie po roz­
czarowaniu co. do Sej.nu, nastąpiłoby 
w Polsce rozczarowanie co do ’ rzą­
dów jednostki. Byłooy nie lepiej, lecz 
gorzej.

Zbawiać Polskę należy nie dro­
gą odruchów niepraworządnych jak

proklamowanie dyktatury, lecr drogą 
wpajania-w społeczeństwo przekonania, 
że państw o potrzebuje •stałego rzecz 
nika własnych, państw ow ych, ap e r ty j  
nych i nieoso bistycn interesów, Rzecz­
nikiem tych interesów może być tyiko 
mon arekja, instytucja posiadająca sw o­
je wady, lecz której zalety górują nad wa­
dam i i która w  historycznym torw oju 
'usti ojó w państw owych stała się w  po­
łączeniu z instytucjami repiezentacj1 
narodowej .formą najhardziej dosko­
nała. .........................

Nigdyśmy nie zaprzeczali praw­
dzie i daf-ś przyznać chcemy, że w 
danej chwili wśród opinji polskiej, a 
raczej warszawskiej, częściej i kon­
kretniej się mowi o dyktaturze, ani­
żeli o monarchji. Nie wynika z tego 
Jednak aby pom ysł dyktatury bvł bar­
dziej zbawienny, czy bardziej rozsądny 
Stanowi to tyiko dowód, że umysło- 
wość polska ciągle jeszcze dz:ała 
pod terrorem pewnych formułek. Ja­
kaś ogólna hypnoza każe nam sądzić, 
że „dyktaturę" można pogodzie z za­
sadą państw a demokratycznego, a z 
monarchją w wieku Lenina jest „mło­
demu państwu bardzo niejda twarzy". 
Pewne atomy pojęć, które powstają w 
rozm owach pod halami rozpylają się 
jednak w dyskusji ogólnej na te­
maty polityczne.
P o se lsk ie  w ynurzenia i aforyzm y

Nastroje ulicy warszawskiej i ku­
luarów sejmowych, dia których roz­
m owy o dyktatorze stanowią chara­
kterystykę ogólną — ujawniają się także 
w epizodach aktualnych. Pos. Byrka 
nazwał pożyczki p. Grabskiego „par­
szyw em u . słów swoicn nie cofnął, 
jakkolwiek przyznał, że słowa te bar­
dziej są stosow ne dla plenum Sejmu, 
niż dla pcsieazeń komisyjnych, (cza­
sy, kiedy byłem oryginalny, jako 
dziennikaiz potępiający sejm, należą 
do dalekiej przeszłości. Dzisiaj epi e- 
tami najbardziej pogardliwemi częstują 
Sejm właśnie członkowie raszego  
parlamentu) , Poseł Byrka tłórmczył 
zresztą, że wyraz „parszywy" nic 
uważał za słowo nienarlamentarne, 
chciał tylko powiedzieć, że jak krosty 
niszczą krew i męczą konia, taksamc 
pożyczki p. Grabskiego męczą i ni­
szczą organizm państw a .' Gazeta Po- 
ranna Warsz, wynalazła na to twier­
dzenie takąodpowiedź:„coby powiedział 
p. Byrka gdyby ktoś jego osobę cna- 
rakteryzował w pudobm e parlamen­
tarny sp o so b ' — istotnie truano jest 
się domyśleć coby powiedział,- Karj. 
Polski za~ poucza p. Cyrkę, że „w 
ten sposób drogą wygłaszania takich 
określeń nic dochodzi s.ę w Polsce do 
teki ministetjalnej‘1—Pan Byrka był już 
ziesztą ministrem w gaoinec.e Mora- 
czewskiego i przyczynił się podobno 
ao  obalenia tego gabiteiu.

Żałuję, żenie mam „Potopu" Sien­
kiewicza pod ręką, i me mogę cy­
tować dosłownie. Jest tam taki 
emzoa. Stary wachmistrz który łuoił 
wieiu ludzi oocych i swoich spotyka 
w lesie stajnię, w której stoi 18 ko­
ni. Wachmistrz odruchow o myśli, że 
należy te konie zabrać, ale dowiaduje 
się o powodach dla których grabież 
jest niemożliwa. „Osiemnaście k o ­
ni trzeba stracić, inyślaiał Soroka z 
żalem, jakby te konie wyhodował od 
małego". Cały ten sienkiewiczowski 
eoizod z cudzem konrru i z żalem z 
powodu stracenia pizypominają 
rozumowania posła Poniatowskiego, 
który w Karjerze Porannym  utyskuje, 
że rząd chce „wypychać kieszenie 
obszarnikom . „W ódług poprawki se­
natu za konfiskowaną na cele refor­
my rolnej ziemię ma się płacić g o ­
tów!-ą 50 proc. jej nominalnej war­
tości. Otóż częściowe płacenie za za­
bieraną cudzą własność nazywa się 
już u nas „wypycnaniem kieszeni 
obszarnikom". Niezadługo jegomość 
zdejmujący z kogoś palto na ciem­
nym zaułku będzie się uważał za do­
broczyńcę swojego klijenta.

Kotnedje parlamentarne.
Trrecitn epizodem który na pesy-

R7YM, 6 Xi PAT. Dziennik* ogłaszają szczegóły przygotowanego 
zamachu na premjera Mussoiiniego W szystko było przygotowane bardzo 
starannie, tak, aby wykonanie zamachu stało się możliwie najłatwiejszem, 
aoy uniemożliwić stw.erdzenie tożsamości winnych i ułatwić im ucieczkę.

' Aresztowany w Turynie gen. w rezerwie Ćapeiio 1 przebywał do dn. 
3 bm. w Rzymie i przygotował się do przekroczenia giamcy. Hotel „Dia- 
goni“ w którym aresztowano Zanibomego położony jest na wprost jiałacu 
Cnigi, z balkonu którego Mussoimi często -przypatruje s.ę pochodom. 
Zamach miał być wykonany w czasie przebywania premjera 1 m baikorue 
pałacu podczas defilaoy w dniu rocznicy zwycięstwa pod V dtono Veneto 
Zamachowiec w zapuszczonej żaluzji okna robił mały otwór który poz­
walał mu celować z okna nie będąc zupełnie wi:ioozrivm. Zanibori przy­
był rano do hotelu w mundurze majora wojsk alpejskich, w ‘ czarnei fał. 
•szystowskfaj koszuli pod mundurem. Ażeby utrudnić poznanie go zgoii- 
wąsy. W pobliżu hotelu czekał automobil przygotowany do dalekiej po­
droży gdyż 7na'eziono w nim wielką ilość benzyny oraz broni. Automo­

bilem  tym Zaniboni po zamachu miał uciekać “korzystając z zamieszania i 
trudności stwierdzenia w pierwszej chwili skąd padł strzał. Szofera aiesz-
towano. ' - - ................. -o

Zaniboni wieaział, że Mussolini po nabożeństwie w koścteie Santa 
Maria Angeli, będzie na balkonie pałacu Chiggi podczas oefilady,

G cy  o godz. 9-tej min. 30 funkcjonarjusze policji wkroczyli do po ­
kotu zajmowanego przez Zan.boniego, zamachow.ec zmieszał rię i zapy­
tał czego sobie życzą? Dwaj policjanci schwytali go niezwłocznie przyczem 
podnieść należy, że me stawiał on oporu. Inni zaś rzucili się do okna w 
którego otw trze znajdował się karabin. Ponadto w pokoju znaiez.ono 

1 3 walizy. “  .

Manifestacje.. raaości.
We wszystkich miastach włoskich oabyły się wczoraj na cześc Mu- 

ssolmie go imponujące manifestacje. Wszędzie tworzyły się olbrzymie poj 
chody świadczące o głębokiem przywiązaniu ludności do wodza faszyzmu 
i rządu narodowego. Na znak radości odDrawionc uioczyste Te Deum 
przy dźw.ękach d^wunów kosciemych.

t\\ \ '■
Wojsko w tożach

WIEDEŃ, 6- -XI Pat. Neue Freie Presse donosi z Rzymu, ze w 
Genui i innych miastach włoskich, loże wolno-mularskie zostały obsadzo­
ne przez wojsko. Aresztowano 15-tu przeciwników faszyzmu oraz doko­
nano 50-ciu rewizji domowycn.

Czakste—prezydentem Łotwy.
RYGA, 6 —XI. Pat. N ow y sejm ło tew sk i w y b ra ł  ponow nie  

C zakstego prezydentem  reoubliki łotew sk iej. Czakste należy do 
centrum  dem okratycznego.

r

Wyw.ad którego r*e było.
3ERLIN. 6 XI. (Pat). W czorajsza Deutsche Zeitung, organ prawicy 

r ięmiecko-r aiodowej, ogłosił 3 rzekome wywu-dy z poselstwem angiel- 
skiem, polsk;em i sowieckiem.

oowodu wywiadu z  poselstwem polskiem, to ostatnie ogłosiło 
następujące sprostowanie: : - .

W Deutsche Zeitung z dn. 5 b. m. ukazał się artynuł poapisany 
przez. p. rritsche i głoszący, iż p. Fritsche przybył da ooseistwa pruskiego 
w Ł ju  otrzymar.rY wywiadu od posła, że jednak ta skutek nieobecności 
oosła ONzowskiegc w Berlinie, orzyjął go zastępca posła pierwszy se­
kretarz poselstwa. Następnie p. Fritscne przytacza słowa rzekomo przez 
1-go sekretarza wypowiedziane

Poselstw o polskie stwierdza, że poseł Olszowski od 2-giej połowy1 
w .zesiia r. b. przeoywa w Berlinie nie opuszczając swojego stanowiska.

P. Fritsche zgłosił się do poselstwa celem uzyskania wywiadu, 
Jednakże poseł Olszowski udzieiema wywiadu odmówił, wobec czegc 
pow yższe przedstawienie p. Fdtschego jest sprzeczne z rzeczywistością

1 o samo zaznaczyć należy co do treści rozmowy z 1-szym sekre­
tarzem poselstwa. i    -

Politycy gćabscy przejrzeli.
Oświadczenia pos. Wagnera i b. sen Jew elow skiego.

G D a ŃSK, 6 XI. Pat. Odbyło się tu zgromaazenie partji niem.ecko-li- 
beral lej na kiórem ooseł do Sejmu gdańskiego dr. Wagner i b. senator 
Jewdow-ki wy/głosili przemówienia nz temat sytuacji w Gdańsku i sto ­
sunku Gdańska do Poiski.

Pos Wagner stwierdził między innemi w swojem pizem ówitniu, że 
życie gospodaicze Gdańska jednak może się rozwijać tylko przy utrzyma­
niu dobrycn stosunków z Polską, Byiy sen. Jewelowski stwierdził m  
wstępie, że polsko-gdański układ tak zwana umowa warszawska jest naj­
bardziej czynną pozycją jaką posiada Gdańsk, gdyż dopiero dochody z 
cel umożliw.ają wolnemu miastu egzystencję.

Sen. Jewelowski krytykował politykę dawnego nacjonaJistycznegi 
senatu oświadczył, że doszłe do fago iż dawny senat niejreagował wcale 
na bardzo doniosłe propozycje Polski mające na celu porozumienie w 
spraw '.: monopolu tytuniowego i spirytusowego.

W końcu naw.ązuiuc ao rokowań handlowych polsko-niemieckich i 
wzrastającego wywozu niemieckiego do państw bałtyckich- -Jewelowski 
podkreślił konieczność utrzymania jaknajściślejszych stosunków  gospodar­
czych pomiędzy Polską a Gdańskiem.

Uznajemy Rizę Chana.
WARSZAWA. 6. XI. (Pat). Dziś Min. Spraw Zagrań, poleciło cnarge 

d‘affaires w Teheranie p. Stanisławowi Htm plowi uznać oficjalnie nowy 
stan rzeczy w Persji.

W  ślady pułkownika Redlą.
-i .

PRAGA. 6. XI. (Pał). Czeski kapitan lotnictwa Otto Kremer zosrat 
aresztowany pod zarzutem szpiegowstwa na rzecz Rosji sowieckiej. Utrzy­
mywał on stosunki z kilkoma członkami misji sowieckiej w Pradze i udzie­
lał un informacji o organizacji czechosłowackiej armji i o stosunkach 
wojskowych. ! ,

mizrri ogólny rzuca odblask efekto­
wny, choć wręcz z repertuaru macabre 
są próby dojścia do porozumienia, 
do komprormsu na tle ieformy rol­
nej pomiędzy związkiem ludowo-na­
rodowym a W yzwoleniem . Mówi się 
n3wet o rządzie parlamentarnym, któ­
rego skrzydłami byłyby te dwie partje.

W yzwolenie  zwłaszcza po secesji 
kiubu Pracy jes* partją wybitnie de- 
magogiczną, która buduje swoje 
wszystko na niezadowoleniu mas. 
Wtedy kiedy sytuacja w  kraju jest taka, 
że powszechny wywołuje pesymizm

—mówi się poważnie o rządzie opar­
tym o kompromis z W yzwoleniem. 
Czyż to nie jest część macabre na­
szego sejmowego kabaretu?

Często słyszę narzekania, że zbyt 
„namiętnie" atakuję zw. lu i-narodo- 
wy. Ale oto „piawica" która w ten 
sposób wskazuje - drogę do lepszej, 
optymistycznej przyszłości. Czyż nie 
<est to godna oburzenia hipokryzja 
tej prawicy.9

Obowiązkiem parlamentu jest 
tworzyć rząd, — parlament który 
rządu utworzjn; nie może pownien

Wyzwolenie będzie konty­
nuowało obstrukcję.

• ' • W A RSZaW a. 6.Xi.(le l.w t. SłowaJ.
'W  myśl wczorajsze5uchwały kon­

wentu 1 Senjoró v zwołał dziś rano 
marszałek Rataj konferencję z udzia­
łem Stamskisa (Z.L.N.), Bitnera (Ch.D.), 
Osieck ego (Piast), Moraczewskiego i 
Kwapińskiego (P.P.S.j, Poniatowskie-' 
go i Sanojey (Wyzwolenie), Naciera 
(N.P.R.) i Pluty 1 (zw. Chłopski) w  
celu znalezien.a wyjścu • z sytuacji 
spowodowanej obstrukcją W yzwo!e-. 
nia. Nz konferencji tej pomimo wy­
siłków porozunrenia > nie osiągnięto. 
Wyzwolenie kategorycznie oparło się 
pizyjęeiu poprawki - senatu do arty­
kułu 31 ustanawiającego tabelę we­
dług faórei ma być wypłacane o d ­
szkodowanie, częściowo w gotówce 
częściowo zaś w  rencie państwowej 
Z? tą poprawką kategorycznie obsta- 
5ą przeastawiciele Z. L N. : i klub 
Chrześciianskc Narodowy. W obec 
powyższego Wyzwolenie postanowi­
ło oostruKcję kontynuować.
Sprawa nadużyć w prokura­

turze wileńskiej.
: WARSZAWA. 6.XI. (lei. wl.Siowa). 

Dziś rano przybył do Warszawy pro 
Kuiator P.iszczyński i w godzinach 
przedpołudniowych złożył Ministrowi 
Żychiińskiemu raport o stosunkach 
panujących w prokuraturze wilensKiej 
w związku z defraudacją popełniona 
pi zez podprokuratora Fiu czyna oraz 
zachował..em się w tej sprawie pro­
kuratora Hołowni,

Rokowania polsko-niemieckie.
WARSZA W A, 6.Xl. \(tel wl. S ło­

wa). Szef delegacji polskiej do ri- 
kowań z Niemcami p Prądzynski 
nadesłał 1 raport o przeb.egu wzno- 
wionycn obrad z delegacją niemiec-. 
ką Raport stwierdza nrogół zwię­
kszenie szans dojśda do (porozumie­
nia Raport ten był przedmiotem
dzisiejszej narady premiera z Mims- 
trami Przemysłu i Handlu Rolnictwa 
i dyrektorem Dep. politycznego 
M.S.Z. p. Łukasiew iczem.

Propozycje p. GooWa.
WARSZAWA. 6. XI (cel. w L S ło­

w a  Doradca finansowy rządu p.
William Good zaproponował jaico 
srouek 3’zyoągniecia Kapitałów za- 
granicznych zmianę statutu Banku 
Polskiea o w aucnu bardziej liberal­
nym. Pozatern p. Good postawił .ca­
ły sze eg propozycyj co do wcia nię- 
cia obcych kapitałów do w spół ‘racy 
z PolsKą. ‘

,v Błąd zasadniczy.
U rLęeow a agenci a p raso w a (PAT) 

za sy m  a n  n as tęp u jące  sp.-ostowa.nie:
Z  p o w o d a  z łe j lin ji te le fo n iczn e j, 

zn su -ł r rzez nas m yln ie p rzy ję ty  ust< p 
z., pogie/Jzeriią S ejm u  w  dm u  L> XI, d o ­
tyczący poprav  ki o m aksim um  w *aaa- 
n u  n a  resach . U stęp ten  b rzm ieć  w i­
n ie t jak i3Stę p „ ;e  M iedzy  innerr. p o ­
w ięk sze n ie  m aksim um  w ła d a r  a n a  
k re .a c h  z oUC n a  ia  400 w4n.u. 
co n o  192 g ło sa m i p rzeciw ko l j - r u  

-  (Za u trzvm an em p o p rav .k i 5 en a h  
g ło so w a ł ty tko  K lub c T i r z e f c g ń s W a  
ro d o w y  w  ca łk o w ite m  odosobn ię , u ,

. r % fci i{
Łię rozwiązać jest tQ tak jasne i p ro ­
ste. jak to, że obowiązkiem wojska 
podczas wojny jest b ić s ;ę ‘z nieprzy­
jacielem. :

Gióż przeżywaliśmy r już w Rosj, 
taki moment. Wybuchła rewolucja, 
armja słała się demokratyczna. —

ojsku będzie Się oiło, będzie sią 
biło oardzo dobrze"— mówiii aemo- 
kraci.— Wojsko się nie biło. Kiereński 
wyjechał i wygłaszai mowy.

Próby stworzenia rządu paiiamen- 
tarnego I marifestacyjne, komeaianckie 
wtiioski o rozwiązanie Se.mu są lyt- 
ko takiemi „mowami Kiereńskiego". 
Jtżel: mowy Kiereńskiego uzasadniały 
rację ;stmenia armji, w którą już nikt 
nie wierzył, . to próby stworzenia ga­
binetu parlamentarnego i manifestacje 
sumienia poselskiego ujawniające się 
we wnioskach: „jeżeli me potrafimy 
pełnić sw oicn obowiązków to jedź­
my taz do domu"—są tylko pozoiem 
dla ratowania honoru instytucji.

W sercach poselskich inne góruje 
uczucie. Wołał kiedyś GamfceHa: Pas 
un pouce de nos terres. pas une 
pierre de nos jortererres! — otóż w 
grębi serc poselskich usłyszymy po­
dobny szept ducha „ani grosza z djet 
poselskisn całej, p-.łnej kadencji sej- 
mowej1"

Cat.
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E C H A  KRAJOW E Wielki proces yollcymy.
Tuhatiowicze.

— Korespondencja Słowa —
Nieśwież, 6-go listooada.

W  1901 roku właścicielka Tuha- d z e  n.etylko wyzyskanie Tuhano- 
now icz majątku leżącego w pow. wicz dla wzg.ęd Sw rolniczych, ale 
Nowogródzkim, a bęaącego skarbni- też, 11 °  nioże przedewszystkiem. tro- 
cą pamią‘ek po Mickiewiczu, p. óze ?k iwa piecza nad tern wszystk.em, co 
*a i uhanowska, sprzedała f.kcyjnie jako pamiątki po Wieszczu stało się 
swoje mienie Mińskiemu Towarzjy- swiętośaam i Narodu, 
stw u Rolniczemu, wymawiając sobie 
jedynie lentę dożywotnią. Czyn Ten 
był wywołany z jednej strony głęao-

Trzeci dzień rozpraw.

kim patrjotyzmem p. Tuhanowskiej 
dla wszystkich pamiątek Miekiewiczo w- 
skich, z drugiej zaś chęcią ouarodaw-

NOWOGRODEK.
,  o .  __  ■  — Lot propagandow y d o  No-

czyni przysłużenia się dobru pow- w ogródka We środę dnia 21 b m. 
szechnemu przez poparcie rolnictwa, o godzinie 2-ej samolot Ligi ). P. p . 
Mińskie Tow. Rolnicze, jedyna ów- pilotowany przez puota Komitetu 
czesna instytucja polska w gruncie W ileńskiego p- Rymkiewicza maiąc 
rzeczy, chcć z Dokosiem przymuso- za pasażera Sekretarza Komitetu p. 
wyrr rosyjskim, ao tego najlepiej się Rornera. wzn ósł się w powieuze 
nadawało, to też na mocy prawnego i poszybował w kierunku Nowo- 
aktu kupna stało się właśricii lem gródka
Tuhanowicz. Na jednym z folwar- Przelot ocibył się wzdłuż plantu
ków Towarzystwo załuzyło stację do- kolejowego do stacji Nowojelni. i z 
świadczalna, a na resztę wydało kont- t a m t ą d  a o  Nowogródku. Napowietrzna
rakt dzierżawny p. Tuhanowskiej jv  podróż trwała 1 go* z. 50 minut i 
ko gwarancję jej dożywocia. odbyła się szczęśliwie.

Po 1920 roku sorawa zawikłała się: Zatoczywszy kilKa szerokich krę-
Mińsk.e Tow. Rolnicze zamarło wła- gów nad Nowogródkiem samolot 
ściwie; choć wszyscy jego cz łonkow i lekko opuścił się na prowizoryczne 
znaleźi się na terytorj'.m polskiem, lotnisko w maj Bratianka pod No- 
ale siedziba Tow arzystw  i większa wogródkiem. witany przez przedsia- 
częsć mająTku pozostało w Mińsku, wicieli Komitetu W ojewódzkiego w 
Sprawa Inhanow .cz ściśle z Towa- Nowogródku.
rzystwerr związana została w zawie- Przez parę następnych dn: usku-
szeniu. tecznio.ao loty pasażerskie cieszące

P. Tuhanowska. powodując się te- się ogromn m powodzeniem i wzbu- 
mi samemi pobudkam , jak uprzednio, dzające ogólne zainteresowanie, co 
chciała obecn.e przekazać Tuhanowi- nie jest dziwnem jeżeP się weźmie 
cze na własność rządowi polskiemu pod uwagę, że oył to pierwszy sa- 
z warunkiem utrzymywania pamiątek molot, który wylądował na po ach 
Mick ewiczowskich. Intencje p. Tuha- Nowogródka.
nowskiej były jak najlepsze, jednak Dnia 26 października pomimo i-
me miały żadnego uzasadnienia praw- talnych warunków atmosferycznych 
n tgo : nie mogła ofiarować tego co (mgła) samolot szczęśliwie powrócił 
do niej już nie należało. W prawdzie do Wilna.
M inisterstwo Rolnictwa darowiznę ŁUNłNIEC
przyjęło, ale uczyniło to nie znaiąc
faktycznego stanu rzeczy. — N apad rabunkow y. W dzień

Cała kwestja dość długo się za- Zaduszny o zmierzchu, 10 uzbrojo- 
ciągała, aż wreszcie teraz dochodzi nych w krótkie karabiny bandytów 
do szczęśhwego rozwiązania. Dawne wtargnęło w Chorostowie w powie- 
władze Mmsk-ego Towarzystwa Roi- cie łumnieckim do sklepu Mikołaja 
niczego zasada czo zgadzaja sie z-jży- Misiury i obezwładniwszy obecnego 
czeniami p. Tuhanowskiej i gotowe tam wlaśc.ciela, zrabowali lóżne to- 
są przelać swe prawo posiadania na wary oraz goto vkę 800 złotych, 
państw o; trzeba to jednak zrob;ć for- PrzyDadek zdarzył, że w tym sa-
malnie. Dlatego na posiedzeniu Rady mym czasie kiedy w sklepie gospo- 
Mińskiegu Tow. Rolniczego w dn. darowali bandyci, wszedł " policjant 
20.X.25. w W arszawie pod przewód- po papierosy. Znagła otoczony orzez 
nictwem prezesa, p. Edwarda Woynił- opryszków posterunkowy został obez- 
łowicza postanowiono zalegalizować władniony, rozbrojony i obradowany 
na now o Mińskie Tow. Rolnicze w z kurtki, butów i zegarka.
Polsce, a wtenczas już legalnie . for- Pozostawiwszy swe ofiary skrępo- 
malnie przelać swe prawo do Tuha- wane, bandyci pośpiesznie sklep o- 
nowicz na Min.siersrwo Rolnictwa. puścili, udając się w k ;erunku po- 

W ten sposób zakończona zosta- bliskiego lasu. 
nie długo ciągnąca się sprawa i Skrępowanemu po jakimś czasie 
szlachetne zamierzenia p. Tuhanow- udało się wszcząć alarm i zawiado- 
skiei zostaną nanowo zrealizowane, mić władze, które :arządzrły pościg, 
Obowiązkiem nowego właściciela bę- do tej pory jednak bezskuteczny.

Józefo J m z e A  aniOM&tfcz
L E K A R Z

po d ługicn  i ciężkich cierp ien iach  opatrzuna św. Sakram entam i 
zasnęła w Bogu dn. 0 listopada r b. w  w ^ku ’at 72.

Ekcportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Dąbr .wskiego Ni o m. 1 
do kościoła św jaKÓna odbędzie się w nieazielę dn. 8-Xl o godz. 6 a  30. 
Nabożeństwo żałobue dn. 9 b.in. o godz. 10 rano  poczem nastąpi odpro­
wadzenie zwłok na cmentarz Po-Bernardyński.

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych przyjaciół i znajomych 
nieutuleni w głębokim ża1 u

M ą ż ,  Córka Syn i Brat.

Od Administracji
Celem uniknięcia przerwy w  wysyłaniu „SŁOwA", naszych 

Sz. Sz. Prenumeratorów prosimy o wnoszen;e przedpłaty za 
miesiąc listopad.

Konto czekowe „S ł  o w  a“ w P. K. O. Nr. 80.259

„Koszula bliższa ciała44.
Punktualnie o godz. 10 min. 15 

rano przewodniczący otworzył po­
siedzenie. P ;ei wszy świadek — kom. 
Dowojno, opowiada o krążących p o ­
głoskach o pobieraniu pizez Tołpyhę 
łaoówek, o tern jak na odprawach 
Kierowników Komisarjatów ci ostatni 
omawiali co każdy może dać ze 
swego rejonu p. Tołpyże. i Dalej 
świadek opowiada, że Tołpyho wy­
jaśniał im że „koszula jest bliższa 
ciaia“. Następni świadkowe Miett szy­
ków i Staler nic nowego „nie m ogą“ 
powiedzie.

Kolega Tołpyhy—Klass, jak by ­
ła zresztą do przewidzenia, wyrażał 
się pochlebme o Tołpyze. W końcu, 
zaś zeznał że w takim urzędzie jak 
Komenda miasta denuncjacje, intrygi 
i wzajemne oskarżenia były rzeczą 
zwykłą.

5 w. Rymkiewicz opowiada o tern 
jak Tołpyho rozkazał mu ze skór 
rządowych zrobić sobie uprząż.

Tajemnicze pakunki.
Następny św. Jankowski opowia 

da — o tajemniczym pakunku óość 
znacznej objętości, który mu został 
wręczony celem oddania dla p. Szol­
ca. Właściciel garbarni św. Sieniewicz 
opowiada jak kilkakrotnie zm uszo­
nym był dawać Szolcowi spiritus, 
za który nigdy pieniędzy nie otrzy­
mał. To samo mówi i nattępny świa­
dek Krywicki — właściciel gurzemL 
C :ekawe światło rzucają zeznania b. 
woźnego policyj*nego — Walia, który, 
opowiada że b. często nosił do do ­
mu Tołpyhy spirytus, wódkę i mięso

Handlarz św. Pieslak zeznaje że 
są pobrani przez Szolca na „kredyt“ 
towary nigdy należności nie otrzy­
mał, a gdv o nią się upominał to 
S zok  robił mu szykany.

Bezzwrotne pożyczki.
Św. B. W arszawczyk zeznaje o 

fantastycznej wprost ilości sporządzo­
nych na niego prorokułów, któte po ­
tem naraz ustały gdy dał 10 dolarów 
łapówki.

Sw. Wiszniewer — piekarz mówi 
o .konferencji" oiekarzy, na której 
postanowiono wybrać delegację do 
Szolca z prośbą o zaprzestanie ro­
bienia protokułów. Szolc przyjął de­
legację i poprosił o pożyczkę 
300 złotych, którą wkrótce otrzymał 
lecz nie... zwrócił.

Z zeznań św. Wolpiana i Hirsza 
wyH'ka, że również często „poży­
czali" p. Słoicowi po 300 zł. Takiej 
sarrej „nożyczki" udzieli! oskarżonemu 
ozolcowi koiejny św. Ita. l

Po przerwie.
Fo przerwie, przy wypełnionej po 

brzegi sa.i rozpoczyna się dalszy ciąg 
rozptawy. Zeznaje św. Sońko, dał on 
na rozkaz Szolca jego służącej mięso, 
za k.óre pieniędzy nie nie otrzymał. 
CharaKtenerystyczne jest, że oyli pod­
władni, Szolca lub Tołpyhi, którzy 
badani przez sędziego śledczego, zło­
żyli zensacyj e zeznania o naauży- 
ciach popełnionych przez Totoynę i 
Com p. obecnie, jakby pod jakąś pre­
sją zaporr.nają o tern co przedtem 
mówili. B. podwładny Szolca—przo­
downik Kiecki Aleksander, przypo­
mina sobie szczegóły sprawy dopie­
ro wtedy, gdy przeczytano mu jego 
pierwsze zeznanie. Opowiada on. iak 
z rozkazu Szolca nie miał prawa spo­
rządzać protokułów na handlarzy, a 
tylko na dozorców' lub osoby, które 
wvp: rzezają  bez kagańców na ulicę 
psy. Dalej coowiada, że gdy u jedne­
go z hanaiarzy wykrył nadużycie i 
chciał sporządzić protokół, handlarz 
ów  wyrzucił go za drzwi i oświad­
czył, że sprawę te załatwił u kom. 
Szolca

„Taksa41 kom. Szolca.
Św. Gajdis mówi o niektórych 

handlarzach, którzy skarżyli się mu z 
powodu podniesienia przez Szolca 
„taksy* i że teraz trzeba płacić mu 
nie po 5, a po 20 złotych.

Dzień wczorajszy przyniósł oskar­
żonym cały szereg obciążających że-

2nań świadków o tern jak wymuszano 
od nich łapówki i jak potem gnębie­
ni byli protokułami, gdy łapówek da­
wać nie chcieli.

Św. Tuczyński, właściciel sklepu 
win i wódek, zeznaje jak pewnego 
czasu zgłosił się do niego z kartką 
od Szolca jakiś przodownik I-go kom. 
i zażądał wydania mu większej ilości 
butelek win i wódek, a gdy mu ich 
nie dał ło w kilka dni otrzymał... 7 
protokułów.

Dalej opowiada, że po pewnym 
czasie zgtosił się do niego Sznajder 
z propozycją, że za 200 dolarów za­
łatwi tę sprawę i prtuokuły te będą 
zniszczone. Tuczyński łapówki nie dał.

Rewelacyjne zeznania św. 
Brzeskiego.

Po zbadaniu kilku świadków, któ- 
izy do sprawy tej nic nowego nie 
wnieśli, zezna vał o, komisarz urzęau 
śledczego— Brzeski.

Wejście jego poruszyło całą salę, 
wiedzieli bowiem wszyscy, że zezna­
nia swiaaka będą dla oskarżonych 
druzgoczące. Św. Brzeski zeznaje 
spokojnie, dokładnie pamięta każdy nie­
mal szczegół. Na wstępie opowiada 
jak przybył do Wilna w r. 1922, do­
kąd w krótkim czasie przybył również 
i Tcfpyho.

Tołpyho, iako komendant miasta 
wziął się energicznie do pracy. Na­
dużyć z początku nie robił, lecz .b a ­
dał grunt pod nogami*.

W  samej Komendzie starał się 
zjednać sobie podwładnych przez da­
rowywanie poczynionych przez mch 
przewinień małej wagi. Fotem używał 
ich jako narzędzie do pobierania ła­
pówek.

Równ °z, na wszelki wypadek, 
Tołpyho starał sie .wynaleźć g rze­
chy* wyższych urzędników jak sa­
dowych tak i administracyjnych aby 
gdy się mu powinie noga mógł mieć 
obrońców .

Tułpyho stosował w tym celu 
stary system rosy ski i od czasu do 
czasu urządzał .naloty" na kluby, 
restauracje nocne lub inne temu po­
dobne miejsca publiczne aby . .zah a­
czyć" ,akiegoś wyższego urzędnika,

Soią w oku Tołpyhy—zeznaje w 
dalszym ciągu świadek—była ekspo­
zytura śledcza na m. Wilno, w której 
pracowali ludzie zdolni i uczciwi.

Nie mając nadziei wciągnąć do 
swych brzydki h spraw b. kierownika 
ekspozytury śledczej Zaborowskiego 
starał się go usunąć ze stanowiska, 
lecz gdy się to nieudało wezwał go 
do sw ego gabinetu i kazał mu brać 
łapówki, któremi potem razem mieli 
sie dzielić. W trakcie tej rozmowy 
dla dobitniejszego określenia sprawy 
powiedział, że: „koszula jest bliższą 
ciała" co oznaczało, że najpierw o 
sobie trzeba pamiętać.

;„Bruc?ervereim“ z nadkom. Pa- 
włowiczem.

Kiedy przybył do Wilna nadkom, 
p awłowicz oarazu «zwąchał» się z 
Tołpyhą. W krótkim czasie wszyscy 
ludzie zdolni i uczciwi zostali po- 
wysyłar i do powiatów, a na ich miej­
sce przydzielono «swoich». Prócz te­
go ludzi niepewnych poodsuw ano od 
soraw „szmelcowych" t. j. od takich 
gdzie można coś zarobić. Po przy- 
jeźdżie do Wilna Pawłowicz zamie­
szkał u jednego znanego i notorycz­
nego złodzieja, a skutki tego były 
takie, że w grbinecie/ nadkomisarza 
Pawłowicza pod jego przewodnict- 
wem obradowała «srynna» banda zło­
dziei „Bruder verein*, która jak wia­
domo m. mnemi zajmowała się han­
dlem .żyw ym  tow arem '.

W końcu, świadek zeznaje, iż 
«nie możno było wiedzieć gdzie się 
znajduje spelunka bandy cz> gdzieś 
za miastem czy w  gabinecie naczel­
nika urzędu śledczego*. W obec re- 
welacyj św. Brzeskiego, obrona nie 
zabrała głosu.

Zeznania św Brzeskiego w yw o­
łały wielk.e poruszenia wśród "skar­
żonych.

Z koler przesłuchano b. dowódcę

Czsczeryn w Beriinie,
BERLIN, 6 —XI. Pat, Dziś wieczorem przybył tu z W iesbadenu kom. 

kpraw zagranicznych Cziczerin, który zabawi w Berlinie prawdopodobnie 
silka dn ,. •

Następca Serrańa.
PARYŻ, 6—XI. Pat. Dzienniki donoszą, że sen. de Jouvenel przyjął 

proponow ane mu stanow isko wysokiego konrsarza w Syrii.

Nowe-wsparńałe odkryć e.
KAIR, 6—XI. Paf. W  .oku dalszych prac związanych z odkryciem 

grobu Tutankhamena natrafiono na nowy wspaniały sarkofag królewski.

_ Pożar kościoła w Ukmerdze
Podpalili g o  Rosjanie,

W edług wiadomości nadeszłych z Kowna, w miejscowości U knerga, n i  I lwia 
spłonął doszrzętrie kościół, który za czasów rosyjskich przerobiony zostat na cerldaw, 
a ostatnio ponownie przerobiony. Zachodzi podejrzenie, że pożar powstat wskutek 
ptdpalenia przez miejscowych Rosjan, jako zemsta za odebrania cerkwi.

Teror komunistyczny na Litwie
Strzały do naczelnika powiatu Poniewieskiego

Z Kowna donoszą w  P om ew ieżu  od b y ła  s ię  g ło śn a  rozpraw a sędow a  
przeciw ko kom unistom . Sąd w ydał wyrok skazujący. W  nadz.e brał u d z ia ł n a­
czeln ik  pow iatc p on iew iesk iego  p. R ozm anos — Tej samej nocy dokonano za m a ­
chu na jego życic. Bliżej n ieznan y terrorysta w ystrze lił pr^ez okno, ce lą jąc  w  
śp iącego  w  łóżku . Kula trafiła  w  ścianę i  10 ceritr. od łóżka. W s p  raw ie te 
w szczęto  en erg iczn e ś led z tw o .

OBRADY SEJMU.
Posiedzenie Izby Posełskiej.

WARSZAWA. 6.X1, PAT. 242-gie 
posiedzenie Sejmu z dn. 6 ustopada. 
Przed porządkiem dziennym zabrał 
głos pos. Popiel (N.P.R.) jako orze- 
v'ocniczący komisji regulaminowej i 
oświadczył, że komisja uznała iż 
w niostk o oddzielne głosowanie r.ad 
poprawkami senatu jest dopuszczal­
ny, ale wniosek taki powinien być 
zgłoszony albo w trakcie rozprawy, 
aibc przed rozpoczęciem głosowania.

Pos. Poniatowski (Wyzw.) o ś­
wiadczył się za tern, ażeby w dal- 
szerr. głosowaniu jeszcze uhzymano 
praktykę pozwalającą na zgłoszenie 
wniosku o oddzielne głosow anie w 
ciągu jednej doby, ? to z uwagi na 
to, że orzeczenie komisji wydane zo­
stało w czasie obecnego głosowania.

W obec sprzeciwu na prawicy z 
jakim sootkał się apel posła Ponia­
towskiego, marszałek zarządził gło­
sowanie według dotychczasowej piak- 
tyki. W imiennem głosowaniu 214-tu 
głosami przeciwko 88-miu przyjęto 
poprawkę senatu, laby skreślić wyra­
zy według których o istnieniu warun­
ków uzasadniających, wyłączenie od 
parcelacji miał decydować Jjmin. Re­
form Rolnych według swobodnego 
uznania.

Inne poorawki ao art. 5-go zała­
twiono w myśl wniosków komisji.

Następnie pos. Bagiński (Wyzw.) 
zabierając głos w sprawie formalnej, 
przypomniał o zgłoszonym , przez 
klub jego wniosku o rozwiązanie 
Sejmu. Wniosek ten jest wciąż od­
kładany, ze względu jednak na jego 
wybnne polityczne znaczenie, mówca 
proponuje przerwać głosowanie i przy­
stąpić do tego punktu,

Wniosek ten odrzucono, ooczem 
przystąpiono do daiszego głosowania.

Do art. 6-go przyjęto 2 poprawki 
redakcyjne. Przyjęto również popraw­
ił Senatu do art. 7-go, 11-go i 12, a 
pozatem załatwiono poprawki do art. 
14-go. Na tern przerwano obrady.

Nastęiane posiedzenie odbędzie 
się jutro o godz. 10-tej rano.

Na kom isji yrojskowej.
WARSZAW A, 6 XI. PAT. Sejmo­

wa komisja wojskowa kontynuowała 
r.a dzisiejszem rannem posiedzeniu 
3-cie czytanie ustawy o organizacji

policji konnej Kozieł-Poklewskiego 
oraz posterunkowego Rymkiewicza 
który zeznał że robił ze skóry rządo­
wej zelówki do butów Tołpyhy i jęgo 
dz!eci.

Ostatni zeznał św. Dobrzyński. 
Był to z szeregu już przesłuchanych 
świadków 78. Na tern wczorajszą 
rozprawę przerwano. W ooec tegn \t 
dotychczas nie przesłuchano nawet i 
połowy powołanych świadków, osło- 
szen.a wyroku należy oczekiwać d o ­
piero w  przyszłym tygodniu.

Sak

naczelnych właaz ! Obrony państwa. 
W wyniku obrad przyjęto kolejno ar­
tykuły do 13 włącznie tiaktujące o 
prezydencie Rzeczypospolitej i Radzie 
Obrony Pahs*wa.

Przyjęto postanowienie art, 10-go 
upoważniające Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania od ogłoszenia 
mobilizacji p rzez czas trwania wojny 
tozporząpzeń uzupełniających prze­
pisy z zakresu Obrony Państwa.

Rozporządzenia te winny być prze­
kładane Sejmowi na najbliższem po ­
siedzeniu. Przy ?rt. 13-tym pos. Mie- 
dziński fWyzw.) postawił wniosek 
aby skreslić ustęp postana wi ający, że 
zastępca przewodniczącego Rady O- 
brony Państwa ma być min. Sp-aw 
Wojsk. W  głosowaniu wniosek ten 
upadł 11-iu głosami przeew ko 9 -ciu .'

Konsekwentna dejegacja...
WARSZAWA, 6. XI.(teUwi Słowa. 

Przed kilku dniami powołano komisję 
która ma zbadać zarzuty postawione 
wice-m:nisbowi kolei p. Eberhardto- , 
wi. M;vno to p. Ebeihardt został 
wyaelegowany do Paryża w spra­
wach urzędowych podobno w spra­
wie kredytów dla kolei.
Pierwsza ustawa sanacyjna.

WARSZAWA. 6X1. Het. f y .  Słowo). 
Marszałek R ataj1 zamierza zwołać 
następne posiedzenie Sejmu na jutro 
w  celu załatwienia pierwszej ustawy 
sanacyjnej, czego zażądał rząd.

Z Całej Polski.
— W ichur a  w .V a r s z Ł w ie  

Onegdajsza wichura wyrządziła w 
Warszawie niezliczone straty, powo­
dując szereg wypadków.

Do ambulator.um Pogotowia zg ło ­
siło się 12 osób, po«aleczonycn od­
łamkami cegieł, tynku i t.p

Przy ui. Radzymińskiej Nr. 9 na­
wałnica przewróciła mur na przestrze­
ni 50 metrów. Mur ten rozsypał się 
w  gruzy.

Gdy wczoraj przystąpiono do u- 
suwania rozwalonego muru znalezio 
no pod rumowiskiem zwłoki Anas­
tazji Korniłowej.

Jak się okazuje, nieszczęśliwa ko 
oieta sz* a po wodę do pobliskiej 
s 1 dni miejskiej — i zostaia przygnie­
ciona ciężarem walącego się muru.

1 kopach siła wiatru pezrywa- 
i 1 dachy z kilku budynków' oraz dru­
ty telegraficzne.

TEATR POLSKI (gmach „LUTNIA”) 
D z i ś  * po raz pierwszy

CNOTLIWA ZUZANNA
operetka Gilberta.

Początek o godz 8 m. 15 wietrz. 
Jutro w niedzielę o g. 12 m. 30 pp.

PO RANEK
poświęcony 1 ąmpozylorom włoskim 

i francuskim
Ce»y miejsc najniższe od 50 gr.

Nieśmiertelne romanse
„lhr na»t zuch wieder, schwan- 

kendeOestalten!”
„Faust“

Było to w roku Pańskim 1640 tym.
ImćDan Bertrand de Baatz wraz z 

małżonką sw eją z niemniej wysome- 
go rodu szlacheckiego M ontesąuou, 
dziedzice na Casieimore, pięknej sche­
dzie gdzieś aż pod Pirenej?mi, żesnali 
syna swego, ośmnasioletniego Karel­
ka, wyprawianego do Paryża—po 
szczęście.

Bo dobra doczesne nie przelewały 
s ię  w Casteimore. Fantazja była, bo 
była, gaskońska, co się  zowie fantazja, 
lecz w  d o m u  oyło kuso  i k r u c h o .  
T^dy rzex ł  rodz.c oo syna, któremu 
s ę eż śmiały oczy do szerokiego 
świata:

— A no, ru sza j  w ien świai! Mo- 
te  ci się poszczęści. Do Paiyża waść 
pojedziesz. ] am j polecające listy 
go  pana de Trćwille, < ostojnego , a- 
szego ziomka, kom tnoanU muszkie­
terów Jego Królewskiej Mości.

Karoiek dos.ał nieco giosiwa do 
kaiely, konia bylejakiego pod sieb e—

i pojechał. Ba! O naiważniejszem za­
pomniałem. Ponieważ dworowano so­
bie we Francji całej z cudackich a 
szpetnych nazwisk gaskońskich (choć­
by najzacniejsze co do pochodzenia 
oyry) przeto imć pan de Baatz dał 
synowi na drogę do Paryża nazwis­
ko od pewnej matczynej majętności 
niedużej,

I Karolek de Bazlz zapisał s ę do 
królewskich muszkieterów jako d'Ar- 
tagnan  —i wsławił to przybrane na­
zwisko na wieczne czasy zarówno 
czynami niepospolitej waleczności jak 
nieskazdemą duszy i charakteiu szia- 
chetr.oś-.ą.

Więc w samej rzeczy... żył, naj- 
prawdzitfszem żydem żył D unasow ski 
a ‘Artagnan? Oczyw.ście, że żył we 
własnej orobie i co najmniej połowę 
z tego dokazał, co mu Dumas prze­
pisuje. Kto nie wierzy, niech zajrzy 
do własnych Karola de Ba-atz vel 
d‘Artagnan‘a „Pamiętników", co praw­
da irep sarych osobiście przez niego 
lecz skreślonych i wydanych przez 
straecz-.iego przyjaciela słynnego mu- 
szk.eiera, Gournlz‘a de Saudiasa. Bo 
<’'A rtd g n a n , w z o re m  i naszej sz lac h ty

z !,lo tempore, jeżeli prosto orał, to 
pisał dosyć krzywo i stokroć mu ła­
twiej było zajechać szpadą do czy­
jejś nzjognomji niż piórem po pa­
pierze

Jeśliby zaś jeszcze ktokolwiek wia­
ry dać niechciał niniejszym słowom, 
to niech pofatyguje się pojechać do 
małej mieściny LUDiac. Znajdzie ją, z 
pewnym trudem, powyżej miasta Tar- 
bes, w samem jądrze starej podpire- 
nSfskiej Gaskonji. Tam, w Lupiac‘u 
odbywała słaoość swoją jejmość pani 
Franciszka de Baatz Cdla bezpieczeń­
stwa wądego zdrowia) i tam przy­
szedł na świat—przyszły Dohater nie­
śmiertelnego romansu Dumasa oica. 
Wystarczy zairzeć do sędziwych 
ksiąg metrycznych starodawnego ko­
ściółka w Lupiac.

Faworytem był któla, bił się we 
Flandrji, D.ł się w Angljs w pierw­
szym szeregu stronników Karola 1-go, 
bit się wszędzie gdzie ty.ko można 
byto guza oberwać i uszczknąć nie­
więdnącego n ig d y  wawrzynu gałązkę. 
Zas mając lat trzydzieści pięć, w sa- 
.nym Luwrze, w przytomności Najja- 
śnitj >2ego Pana Ludwika XIII, wobec

kardynała Richeheu, co trząsł wów­
czas Francją całą—niczem \Vłochami 
teraźniejszem Mussolmi—ba, światem 
całym, poją* lmćpan adjutant księcia 
de Nevers dowódcy muszkieterów za 
żonę niemniej dobrze uroazoną niż 
or. sam, imćpannę Kaiohnę Annę de 
Chanlecy. Niestety, nie zaznał z nią 
szczęścia małżeńskiego. On był—jakby 
to się wyrazić? — wcale na płeć na­
dobną łasy; ona zazdrosną. Rozstali 
się. Pani d‘Arfagnan wstąpiła do kla­
sztoru.

Ir idąc dalej w honory i łaski, po 
wielu misjach dyplomatycznych i 
„komer.derówkach“ doszło do tego, 
źe gdy w 1660-tym odbywał się uro­
czysty wjazd Jo Paryża Ludwika 
X.V-gc i Marji Teresy, me kto inny 
tylko d‘Artagnan jechał konno przy 
drzwiczkach karocy królewskiej, a 
tak wystrojony, jak ołtarz na naj wię­
ksze święto.

Potem—potem on 'sam, d fArta- 
gnan: po panu de Trevil!e i księciu 
de Nęyers dowodził królewskimi mu­
szkieterami, zaś w 49 roku życia 
marszałkiem poiowym był mianowany 
i n echynnie by został marszałkiem

Francji, marechai de France, gdyby 
go kula nie przeszyła śmiertelnie 
pod : zas oblężenia miasta Maestrich 
w Niderlandach. *

■ aki był żywot D ełny  biasku i ta­
ki był chinony zgon historycznego 
bohatera ^Trzech muszkieterów*, któ­
rych było, jak wiadomo, czte-ech.

*
Nie diatego zaś wszystko to 

się nisze aby ciekawość ludzką zaspo­
koić, jeno dlatego aby przykład dać 
jak pouczającym  może być wielki ro ­
mans historyczny Dumasa.

Huż 10 on ludz, nauczył historji— 
a metodą, przyznać trzeba, nader 
miłą!

Ileż to on fej historji... przefiltro- 
vaJ przez ogromr.e pow eści swoje, 

które czytał z gorączkowem zajęciem 
świat cały!

Przypomnijmy tylko sobie, te jego 
niezliczone romans de cape et d ‘epee, 
a choćby najcelniejszych kilka- Ileż 
to intuicji, ileż w nich panoramicz­
nych obrazów! W  „Ouarante C inq“ i 
w „La Dame de M ontsoreau“ — cała, 
jak żywa, epoka Henryka 111-go, na­

szego Watezjusza; w „Trzech muszkie 
terach0 i obu ich dalszych ciągach — 
Diciwsze lata panowania Ludwika 
XlV-go: v „Chevalier d‘Harmental“ — 
epoka Regencji; w „Balsamo," „Na­
szyjniku królowej", „Ange Pitou*, 
„Hrabii ie de Gharny" — wspaniałe 
preludja Wielkiej Rewolucji; w „Com - 
pagnons de Iehu“ — niesłychanie ro­
mantyczne pierwsze lata panowania 
Napoleona; a w „San - F?>ice° cóż 
za fascynujący obraz zakonspirowanej 
dz!ałalriości carbona^ich w Neapolu 
tudzież tego co się działo na tamtej­
szym dworze.,. : i  •

Po Dumasie ojcu zakwhł romans 
archeologiczny... „Sa ambo° Flaube-ta, 
„Le roman de la m cm ie“ Teofila 
Gauiier... lecz brakło im blasku i sza­
lonego pisarskiego ternoerarrientu 

Dumas pozostał — D um asen Je­
den tylko Sienkiewicz dorósł * o nie 
g o —  pod niejednym fcWzg|ędem '
scignął. -ecz i u Sienkiewicza ni = 
szukać takiego, jak u Du,na ‘
gotaniL się p t r s m  .omanjyczmosG..

inwencji n i '?  J 0ie" yCzdrPanej 
stał. Oszałamia, P o r y M ^ ^ :
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Z aproszenia nabyw ać można.
cukieini Sztralla (róg Tatarskiej i Mickie­
wicza/, resfauraCj .W arszaw ianka. i wr lo­
kalu brat. Pom Pol. Mrodz. Ak. /Wielka 24)

K U R I E R  6 0 S P 0 M R C Z Y
Z I E M  W S C H O D N I C H

Rada Banku Polskiego
0  sytuacji gospodar­

czej
5-go b. m. odbyło się pod przew o­

dnictwem prezesa Banka Polskiego p. 
St. Karpińskiego posiedzenie rady 
banku.

Po wysłuchaniu sprawozdań • dy­
rekcji i poszczególnych komisji lady 
—wykazujących ścisłą łącznuść dzia­
łalności banku z życiem gospodar­
z e m  kraju—rada uznała, że jednym 
z najważniejszych powodów dzisiej­
szego ciężkiego kryzysu są fatalne 
stosunki kredytowe, wynikaiące z 
braku walnych kapitałów pieniężnych, 
zniszczonych aoszczętnie podczas 
wojny, a nastęonie w okresie inna - 
cji pieniężnej. Aczko'wiek Bank Pol­
ski wydatn e zasilił źródło kredytu 
wekslowego krótkoterminowego, to 
ediiakże nie uzdrowił stosunków kre­
dytowych, gdyż kredyt długotermino­
wy, którego Bank Polski wogóle u 
dzielać nu może żadnej pomocy nie 
doznał. Nawet najzdrowsze przed- 
siębiotstwa przemysłowe i rolnicze 
tmuszone były zaspakajać swoje po ­
trzeby kreuytu długoterminowego 
3-miesięcznemi pożyczkami wekslo- 
yyemi, co sprawiło, że w obrocie 
weksiowym znalazła się naomierna 
ilość weksli, stale prolongowanych, 
bez najmniejsze1 m ożność nawe* czę­
ściowej spłaty. Zamiana tych weksli 
na obngi długoterminowe, zabezpie­
czenie hipotecznie, czyli stworzenie 
.redyłu długoterminowego, staje się 
coniecznościa. niecierpiącą zwłoki, 
gdyż bez załatwienia tej sprawy nie 
nożna oczekiwać uzdrowienia sto- 
unków kredytowych.

Jeśli oczekiwana większa pożyczka 
zagraniczna zostanie obrócor.ą prze- 
lewszystkiem na zaspokojenie d o - 
rzeb kredytu długoterminowego, to 
laleko iaące nadzieje, pokładane w 
ej pożyczce, są najaiDełniej uspra­
wiedliwione. Nie można jednak nie 
zaznaczyć, że wszelka obca pomoc 
kredytów? może okazać się skutecz­
ną tylko wówczas, jeśii będą isłniały 
warunki, umożliwiające gromadzenie 
własnych oszczędności, gdyż tylko 
credyt czerpany z tego źródła, jest 
~ewnym i siinyn czynnikiem zdrowe­
go ruzwOjU życfa gospodarczego.

Aby mogły powstać warunki, 
iprzyjające tworzeniu się własnych 
tapnałów pieniężnych, należy popie- 
ać wszelkiemi dostępnemi środkami 
tałość pracy warsztatów gospodai- 

czych i znacznie obniżyć nadmierne 
świadczenia publiczne. Dlatego rada 
Sanku uważa za konieczne wydatne 
zmniejszenie budżetu państwowego, 
mdżetów samorządowych i wogóle 
wydatków we wszystkich działach 
.uJministracji publiczne'

Na nasiępntm  posiedzeniu Rady 
wyznaczonem na dzień 19 b u . Raaa 
w dalszym ciągu zajmować się bę­
dzie działalnością Banku w związku 
2 położeniem gospodarczem.
1

Informacje.
Jakie podetki płacić będziemy 

w listopadzie?
Ułożony przez Ministerstwo Skar­

bu pi eliminarz budżetowy na listopad 
przewiduje wpływ z aanin pubiicz. 
v/ kwocu 81 milj., z czego na po- 
<2atki bezpośrednie (bez podatku tna- 
jatkowego) przypada 38,8 milj. zł., na 
rjoda ki bezpośrednie S milj. zł., na 
c a  20 milj. zł., na opłaty stemplowe 
10 milj. zł. i na podatek majątkowy 
5 milj- zł.

Z  podatków bezpośrednich nap 
y uększa kwota przewidywana :est z 

odatku przem ysłowego (15 milj. zł.), 
coch.jdviwego (10 milj. zł.), g-unto- 
v.ego (3,5 muj. zł.), poaatku od nie­
ru c h o m o śc i (3 tr Ij. zł ), oraz z odse­
tek za zwłokę w opłacaniu podatków 
(1,5 milj- zł.

W  dziedzinie podatków pośred­
nich największy wpływ przewidywa­
ny jest z podatków od cukru (5 milj. 
zł.) i oieju skalnego (1 mnjn. zł.).

Opłaty stemplowe przewidują w ięk ­
sze wpływy z weksli (2 milj. zł.), ze 
sprzedaży znaczków stemplowych 
(2,6 milj. zł.), z opłat alienacyjnych 
(1,4 mnjn. zł.).

Monopole przynieść mają w b.m. 
33 miljn. zł.; naiwiększy wpływ prze­
widywany jest z monopolu spirytu­
sow ego (15 rmljn. zł ), prawie tyleż z 
tytoniowego (14,5 miljn. zł); monopol 
soiny ma dać 2,5 miljn, zł., loterja 
państw ow a 1 milion zł.

Dokoła puźyczki 100-mfIjono- 
wej.

Zapowiadana od vńelu tygodni po­
życzka zagraniczna w kwocie 100 mil- 
jonów dolarów, gwarantowana docho­
dami monopolu spirytusowego, po­
dobno stała się rzeczą reainą, jakkol­
wiek do dnia dzisiejszego p. premjer 
Grabski utrzymuje, że o rokowaniach 
w sprawie pożyczki z „Boden Credit 
Anstait* oficjalnie nic nie wie.

W iaaom osc ostatnie w sprawie 
pożyczki są już bai dziej śc:ś!ejsze i 
niewątpliwie odpowiadają prawdzie. 
W ciągu bieżącego roku otrzymamy 
zapewne 40 proc. pożyczki, a nie 40 
miljonów, gdyż od pożyczki 100 mii- 
jonów potrącony zostanie procent; w 
wysokości, aotąd nam jeszcze nie 
znanej, a powtóre pożyczka w ypu­
szczona zostanie po kursie podobno 
83—85, więc i z tego tytułu nastąpi 
potrącenie, tak że efektywnie dosta­
niemy nieco więcej ponad 80 miljo­
nów dolarów. Również i dalsze raty 
wynosić beaą po 20 pioc. a n.e po 
20 miljonów doi.

Taryfy retakcyjne na  wywóz
drzewa, i

W  związku zostatiiiem  rozporządzeniem 
lady ministrów zapowiadającem taryfy re- 
takcyjne w razie udowodnienia wywozu w 
przeciągu miesiąca względnie roku pewnej 
OKreślonej ilości urzew u (D. Ti. R, P. nr 100 
z dn. 30 września r, b.) polscy eksporterzy 
orzewni zwrócili się do rządu z wnioskiem 
o obniżenie norm, gdyż ustanowione są tak 
wielkie, że udaremniają największym nawet 
przedsiębiorstwom możność korzystania z 
tych taryf.

B ezrob oc ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
branżach p rzem ysłu  w P olsce .

W edług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy stan bezrobocia v po­
szczególnych branżach przemysłowych zs 
okres wrzesień—październik rb.iprzedstawiał 
się następująco: robotników bez zajęcia łj- 
więcej było niewykwalifikowanych— 51,160, 
górników --40,990, na trzeoem  miejscu stall 
włókniarze 30.450, dalej metalo vc" i hutnicy 
23,30, pracownicy umysłowi 12,770, lolni 
7,070 budowlani—6,450, inne zawody około 
15 tys.

H andel zagraniczny p o lsk i  w  cią­
gu p ierw szych  trzech kw arta łów  

1925.
W edług dauych prowizorycznych G łów ­

nego Urzędu statystycznego o handlu za­
granicznym, w r. bież. w okresie styczeń, 
wrzesień waitość przywiezionych do .Polski 
towarów wynosiła 1,413,8 milj. zł. wobec 
1,003 milj, zł., przedsiawiających waność 
przywozu w analogicznym w okresie r.1924. 
Wartość wywozu w omawianym okresie ro ­
ku bież. wynosiła 930 milj. zł. wobec 888,3 
milj zł. Z powyższych danych widać, że 
wzrost obrotu w roku bież. w stosunku do 
ubiegłego wynika przede wszy sikiem ze wzro­
stu pozycji importu o 41 o niifj. zł., przyrost 
eksportu jest stosunkowo bardzo nieznaczny, 
gdyż zaiecwie 32 milj. zł' W artość w pro- 
centacn wywozu wynosiła w i o k u  b .  152 
proc, wobec i 11 proc. w roka 1923.

w i a d o m o ś ć : r ó ż n e ;

— Na m ożliw ości n aszego  eksportu 
na targi D alek iego W schód*  zwraca u- 
wagę między innemi „Tygodnik Polski”, 
pismo wycnodzące w Harbinie. <1. P.» n o ­
tuje silny wzrost niemieckiej ekspanzji hand- 
l o w r j  oraz propaganJy na targach Dalekie­
go Wschodu t stw ierdza prz/iem  z ubole­
waniem zupełny omal brak bezpośredniego 
importu do Chin z Polski oraz wszelki brak 
zainteresow ania się eksporteiów polskich 
tamtejszymi terenami zbyiu, następnie pod­
nosi, że dla szertgu wyrooów polskich ist­
niałyby dziś widoki zbvtu w Chinach, gdży

wyroby fe są dobrze znane z czasów przed­
wojennych i odzyskanie dla nich targów 
zbytu me wkracza w dziedzinę niemożliwoś­
ci. Ponieważ celnwem byłoby od czasu d '’ 
infotmowanie prasy tamtejizej o możliwoś­
ciach wywozowych przemysłu polskiego, 
Związek Izb handlowych Rzeczypospolitej 
Polskiej, prawdopodobnie zainteresuje sią tą  
sprawą.

— Sprawa podwyżki cen cukru znów 
wysuwa się nr, porządek dzienny.

Przemysł cukrowniczy w Polsce wystą 
pił znowu z żądaniem podwyżki cen o lo  
zł. na worku, oprawa ta byta przedmiotem 
bactań specjalnej komisj' międzyminis„er- 
jalnej, która rozpatrywała kalkulację kosztów 
produkcji. Sprawozdanie wypadło oczywi c-e 
przychylnie dla postnlatów przemysłu. Ko­
mitet ekonomiczny Rady ,’ministrów jednak 
uznał dotychczasowe badania Jza niedosta­
teczne i polecił icn rewizję. Przy tej sposob­
ności wydał decyzję, iż żądania przemysłu, 
dotyczące nieograniczonego stosowania za­
jady: ż>, w n, arę spoiku cukru na rynkach 
światowych, winny być podwyższone ceny 
cukm na rynkach wewnętrznycn, jest zupeł­
nie nieuzasadnione.

— Restrykcje im portow e w yw ołały 
interwencję zainteresowanych państw. «Se- 
colo» donosi, że wobec zaki.zu r»ądu p o l­
skiego nnportowan.a rozmaitych towarów ze 
szk>dą, zwłaszcza handlu włoskiego i fran­
cuskiego, przedstawiciele Włoch i Francji w 
Warszawie udali się do polskiego Młrnstec- 

jum  Spraw Zagranicznych oraz Przem ysłu i 
Handlu, w celu otrzymania wyj lśnień i zło­
żenia przyjaznego protestu przeciwko tym 
zarządzeniom. Mmister “włoski oświadczy, 
nadto, że W łochy byłyby skłonne rozpucząć 
rokowania na temat rewizji traktatu nanlo- 
Mego włosko-polskiego, zawartego, jak wia- 
durno, podczas konferencji w Genui

KRONIKA MIEJSCOWA.

C en y  artykułów p ierw sze j  p o ­
trzeby  w hand lu  deta licznym  
w Wnnie o d  dn ia  2X1 1925 r.

Ceny artykułów pierwszej potrzeby w 
handlu detalicznym w Wildie, w dniu 2.Xl 
rb. były następujące-'

Chleb żyfni z mąki JO proc. 1 klgr. od 
42 gr. ao  40, 70 proc.—36—39, razowy—25, 
pszenny z mąki 50 p ro c—75—80.

Mąka pszenna 60 proc. od 3IL 60 gr., 
żytnia razowa—23 -24, pytlowa—35—38

Kasza jęczmienna od 5 -do 60 gr.. 
jaglana—75—80, gryczana—65—70 manna— 
1,21), owsiana -95—1—10 gr. perl jw ;.—55— 
60, pęczak—50- -55, groch połowy brały—45— 
50, Fasola biała—55—60, ryż—63—65, mleko 
nie zbierane 1 litr—30—35 gr., masło nie 
solone 1 gig. 5 zł.—550 gr., sołone—450 -5 
zł., jaia 1 sztuka 12—14 gr., słonina świeża 
1 klr.—2,60—2,80, słonina solona- I gig - -  
2,70—3 zł., szmalec wieprz iwy— 3,30 -360, 
sadło—280—3, śledź (szmalcówka) J uzt. -  
od 6 do 10 gr., olej rzeoakowy—1 klg, 180  
—1,90, lniany- l,y0—2 zł, i

Kartoite- 7 do 8 gr., cebula 35—40 gr., 
kapusta świeża—5—7 gr., marchtw — ’0—12 
gr., buraki—6 - 1 0  gr., brukiew--6 -  10 gr.. 
śmietana 1 litr—1 zł. 40 gr.— 1 zł, 80 gr., 
cukier kryształ—130—135 gr., kostka—165— 
170 gr., sól biała—32—35 gr., kawa natural­
n a —8 -12 zł., zbożowa—2 zł., herbata—12— 
18 zł., nafta 1 litr -  45 — 55 gr., mydło 
zwyczajne do prania—135—160 gr., so d id o  
p ra n ia - -30—3 i gr proszek mydlany— 0— 
5 gr., świece -160—180 gr., pszenice -25— 

28 gr., ży to --20—21 gr., 'ęc. mień—20—21 
gr., iwies—21—22 gr., gryka -22  gr., ^kieł- 
basa wieprzowa zwyczajna—2 zł, 50 - |3  zł., 
mięso wolowe—70 -1 zł., baranie -90--110 
gr., wieprzowe—120—150 gr., s ian o --8—9 
gr., słoma—7—8 gr., koniczyna—11—12 gr., 
otręby pszenne—16 -17 gr., żytnie—13—14., 
mąka kartoflana—70— 75 gr„ miotły 1 sztu­
ka—10—15 gr. (x)

GIEŁDA WARSZAWSKA
6 listopada 1925 r.

Tranz. S p rz ed . Kupno

Proces Steigera
19 dzień rozpraw. "

LW ÓW , 6 XI. PAT. W  czasie 
dzisiejszej rozprawy przeciw Steige- 
rowi przesłuchano świadka Kahana, 
który z kawiarni de la Paix widział 
lecącą bombę. Sw. wyklucza przypu­
szczenie jakoby bombę rzucono z 
okna 2-go piętra gdzie się mieści ka­
wiarnia lub też z balkonu kawiarni. 
Zdaniem świadka, bomba spadła z 
ulicy.

Św. dr. Arnold Szwarc widział 
Steigera w kilkanaście minut przed 
zamachem na ulicy Ochroniarek. Św 
oświadcza, że S.eiger czynił wówczas 
wrażenie zdenerwowanego. Pracował 
wraz z oskarżonym w T-wie sjoni- 
stycznpm. Św. wystawia mu opinję 
człowieka spokojnego i zrów nowa­
żonego.

Św. Horowiczowafunkcjonarjuszka 
administracji gazety „Chwila" wi­
działa jak pewien chłopiec przyniósł 
do redakcji list od wojskowej orga­
nizacji ukraińskiej. List ten przyjęła 
jej koleżanka. Na żądanie chłopca 
potwierdziła ona odbiór tego listu. 
Św. Klara Fiderer, właścicielka domu 
Nr. 14 przy ul Kochanowskiego gdzie 
mieszkał Steiger, opowiadają szcze­
góły znalezienia granatu.

Św. Eleonora Flachowa zeznała, 
że Marja Kaluszek mówiła jej w o- 
becności praczki, że w czasie gdy 
służyła u posła Reicha, schodzili się 
tam obrońcy Ste.gera i na tej konre- 
rencji mówili, że Steiger przyznał się 
do zbrodni. Św. odniósł wrażenie, 
*e Kaluszek opowiadała szczerze. Roz- 
prawatrwa dalej.

W dalszym ciągu dzisiejszej roz­
prawy, przesłuchano jako świadka 
podinspektora państwowej policji po­
litycznej Jana Sawickiego, który jw  
dniu zamachu w 10 minut po jego 
dokonaniu był już w swo'm  biurze 
policyjnem i z ramienia policji poli­
tycznej przesłuchiwał oskarżonego i 
sw. Pasternakównę.

Pasternakówna w obecności p o ­
dinspektora Sawickiego podtrzymy­
wała swe zeznania, zaklinając się na 
prochy ojców, że Ste ger jest spraw­
cą zamachu. W dalszym jednakowóż 
ciągu przeprowadzonych badań, Sa­
wicki skonstatował, że wyniki badań 
mają pewne luki. 1-sze ze niemożna 
niezbicie udc wodnic winy Steigera.

Następnie św. przesłuchiwał tak­
że d-ra Lewickiego i  p Francozową. 
Ci dwaj świadkow e jak i p. Paster- 
nakówna nie wskazali na żadnego 
świadka którybj natężał do jakiegoś 
sprzysiężenia Świadkowie zależało 
na tern by wykryć źródło z jakiego 
wyszedł plan zamachu. Głównie mu 
jednak chodziło o samą osobę sprawcy.

Ponieważ prokurator stwierdził 
różnicę obecnych zeznań świadka z 
protokułem poprzednich zeznań w 
określeniu wrażenia jakie na świadku 
zrobiły rozmowy ze Steigerem, Sa­
wicki obiecał wyjaśnię odnośny u- 
stęp, jednakowoż z wykluczeniem 
jawności Chciał mianowicie wytłó- 
maczyć w jaki sposób słow o zamie­
szczone w protokule które powinno 
brzmieć „komunizujące“ zastąpiono 
słowem „komunistyczne".

- Do ptośby świadka pizyłączyia się 
obrona i postawiła ją w iormie w nio­
sku do rozstrzygnięcia Trybunału.

K R O N I K A
ŁOPOTA
7  Dziś 

ui.Aiiloniego 
Ju tro

Wsch. si. o g. 6 m. 29. 

Zach. st. o g 4 m. 18

D ew izy  1 w aluty:
i Mary
Belgja
Holr. ud ja
Londyn
Nowy Yor«
Paryż
Praga
Szwujcarja
Stokholm
Wiedeń
Włochy

6.02,
27.21.

241.92,
291L
5.98,

23.90,
17.f<2,

115.90
160.95 

84.75, 
23.10,

6.04 
27,28 

242,53 
29.21 
6.00 

23.96 
17.87 

110.19 
161.35 

84.9o 
23.76

6 00 
•27 14 

241.32 
29.07 

7.96 
23.84 
17.78 

115.51 
160.55 
84.54 
23.64

Papiery w artościow e
Pożyczka dolarowa 65,75 (w złotych 394.68) 

„ kolejowa £ \ — 80.— 85.—
8 pr. pożycz, konw. 70. — . — —
5 ir. ] ożycz konw. 13,50 — —
4,5 proc. listy zast. 15.25 15.— —
W arszaw, przedw. 14.90 15,05 15,10

O d R edakcji „ K u rje ra  G osnoaarc e g o “ 
\b sprawach redakcyjnych Pedaktor „Kurjera 
Gospodarczego" przyjmuje codziennie oprócz 

dni świątecznych od godziny 18 do 19.

Gotfryda t>.
U R Z Ę D O W A

— (s) O  b ez p iec z e ń stw o  Wi- 
leńszczyzrry W  związku z powrotem 
Nacz. Wydz. Bezpieczeństwa p Dw o­
rakowskiego z Warszawy dowiaduje­
my się, że obecna straż pograniczna 
strzegąca granice Litwy i Łotwy ze 
swycn ooowiązków wywiązuje się 
dobrze, i wobec tego niema potrzeby 
zamiany na straż wojskową. Na kon­
ferencji w Ministerstwie umówiono 
również sprawy dotyczące obecnie 
przeprowadzanej redukcji poncji, t. j. 
posterunkowych i st. posterunko­
wych. W okręgowej komendzie poli­
cji wileńskiej postanow iono że poza, 
zredukowaną liczbę 520 poliejsniów, 
dalszej redukcji nie bęaz.e. Co zaś 
do organów poiicji politycznej 10 re­
dukcja jej nie jest projektowaną.

Celem omówienia jednolitości pro­
wadzenia spraw, dotyczących bezpie­
czeństwa odbędzie się w przyszłym 
miesiącu w W arszawie zjazd w szyst­
kich naczelników bezpieczeństwa. 
Załatwiona również wkrótce zostanie 
sprawa zespolenia działalności orga­
nów K. O. P. z władzami admini- 
stracyinemi-

— (s) Okręgi sp iso w e .  W 
związku z przygotowaniami do spisu 
ludności, teren Wileńszczyzny został 
podzielony na 2500 okręgów spiso­
wych. Każdy okręg taki posiadać 
będzie maximum 250- osób, podle­
gających spisowi. Same Wilno po- 
dzieioue zostało na przeszłe 200 
okręgów.

— (x) Kursy dla  urzędników  
p o c z to w y c h  Z dniem 8 b. m. 
uruchomione zostaną 6-cio tygodnio­
we kursy oświatowe dla niższych 
funkcjonarjuszy pocztowych w Wilne. 
Program tych kursów składać się 
będzie z wykładów języka polskiego, 
geografj., hisUrji i literatury polskiej 
w zakresie 4-ch klas szkoty powsze­
chnej. Prócz powyższego będą ró­
wnież mządzane częste pogadanki o 
treści społeczno-Fistorycznej. Kursy 
te zostały zainicjowane przez prezesa

Dyrekcji Poczt i Telegrafów p Jana 
Popowicza, który jest również pteze- 
sem Koła M. Szk. pracowników 
pocztowo-telegraficznych, imienia Szy­
mona Korarskiego,

— (x) P o s ie d z e n ie  W ydz.alu1 
Sejmiku p o w  W ileńsko-Trockie-  
go W dniu 11 b. m. o godz. 3-ciej 
po pał. odbędzie się przy ul. Wileń- 
skkj Nr. 12 posieazienie wydziału 
sejmikowego pow Wil .-Trockiego 
M ędzy innemi rozpatrywana będzie 
sprawa budżetowa, dotycząca zało­
żenia szkoły rolniczej w Bukiszkach. 
które ma nastąpić dnia 1 stycznia 
1926 r.

— W spraw ie nadużyć w  Inspek­
torac ie  S zk olnyn i na pow. Dziśrueński 
Kuratorjum W ileńskiego Okręgu Szkolnego 
komunikuje nam , iż komisja która wykiyła 
nadużycia sekretarza Inspektorjatu Chwałka 
została wysłana bez inicjatywy inspektora 
szkolnego, oraz że inspekiorowi p. ozukie- 
wiczowi n.e zost-ło powierzone kierownictwo 
Seminarujm w Borunacti.

UROCZYSTOŚCI I O BCHODY.
— Z życia D o w b o rc z y k ó w  

Komendant Gdziału Repiezentacyj- 
nego Wileńskiego Okręgu Stowarzy­
szenia Dowborczyków, wzywa w szys­
tkich członków wchodzących w skład 
Oddziału Reprezentacyjnego oraz po­
siadających pełne historyczne unifor­
my Dowborowskie, o stawienie się 
w niedzielę, dn. 8 listopada r,b. pun­
ktualnie c godz. 8 tario w zakładzie 
fotograficznym p Ignatowicza, u . 
Wielka Pohulanka .Ni 32, celem wzię­
cia udziału wspólne; fotografji pa­
miątkowej.

— Sekreiarjat .O kręgu W ileń ­
sk iego  Srow arzyszen ia  D o w b o r ­
czyków , niniejszem wzywa cz*onków 
do stawienia się w niedzielę, dn 8 
listopada r. b. o godz. 9 rano w lo­
kalu Sekretarjatu zauł. św. Michalski 
2 m. 23, celem wzięcia uiziaiu pod 
sztandarem Stowarzyszenia, w uro- 
czystoścach jubileuszowych, obcho- 
dzonycn w tym dniu z powodu 
20 lec a Sokolstwa, przez bratnią nam 
organizację, Towarzystwo Gimnastycz­
ne „ Sokół1*.

Członkowie posiadający foremne 
czapki oraz pełne historyczne unifor­
my Dowbo-owskie winni stawić się 
w takowych.

— O bchód 20-Iecia Istnienia  
Sokoła w  W . lnie. W dniu 7-mym 
1’stopada r. b. upływa 20 lat od za­
łożenia Wileńskiego Gniazda .S oko­
ła* W dniu tym odbędzie się wiecz. 
o gociz. 8-ej Wieczór ' Jubileuszowy 
.Sokola" z działem koncertowym, 
pokazem gimnastycznym i tańcami. 
W niedzielę dn. 8 listopada, o godz. 
9i/2 rano uroczysta Msz? Ś-ta w ka­
tedrze, celebrowana przez J. E. ks. 
B skupa K. Michalk;ewicza, r.a inten­
cję 20 ieesa Gniazd? W ileńskiego, na 
Którą opiócz Sokolstwa proszone są 
Stowarzyszenia i Związki. O  godz.
11 -tej pochód na Gorę Zamkową, w 
ceiu złożenia wieńców na płytach 
pamiątkowych. Godz. 12-ta w p o ­
łudnie: Uroczysta Akademja Jubileu­
szowa w lokalu „Sokoła*, p rzy ul 
Wileńskie, Nr. i0. Na akademję wstęp 
bezpłatny za okazaniem zaproszenia.

WIADGMOŚC1 RÓŻNE.
— E ch a  zaduszek. Dytychczas 

jeszcze kursuią po mieście kementa 
rze z row odu dnia zaduszek oraz 
atmosfery, która panowała w tym 
dniu m  cmentarzu Rossie. Skutkiem 
niedość przejrzystych zarządzeń poli­
cji dojazd i dojście do bramy cmen­
tarza ty ł niezwykle ukuaniony. Ko­
ło otamy i na ścieżkach gromady 
podejrzanych osobników zajmowały 
się popychaniem p^zecnodniów, czę­
sto ujawniając przytem wygórowaną 
wesołość. Na cmentarz sprowadzono
0 .<iestrę, co także może n.e odpow ia­
da nastro.ow  ania umarłych. Mło­
dzie^ szkuł średnich w wielu miej- 
scacn zachowywała się w sposób nie 
pizynoszący zaszczytu ani jej, ani jej 
pedagogom. Wogóle wszystko robbo 
w ażenia kiermaszu w dzień św. Kazi­
mierza na placu Łukiskim, aniżeń oo- 
chodu pamięci zmarłych, z takmi pje- 
tyzmetr dotychczas u nas święcone­
go Możeby także dozór kościelny 
cme.itarza Rossy, który dotycnczas 
działalność swą ujawniał tylko w żą­
daniu cen za ziemię wiecznego spo­
czynku tak vrygórowanych, że az 
wywołało to interwencję władr i pu­
blicznie głoszone zarzuty spekulacji— 
zecncial się postarać, aby w roku 
przyszłym zaduszki odbyły się go ­
dniej i spokojniej. Rozumiemy, że 
rudne jest kierować . nastrojem ze­

branych tłumów, lecz zarząd kościel­
ny cmentarza Rossy powinien się 
zwrócić i) pomoc do władz szkol­
nych, miejskich i policji, aby w roku 
przysztym uniknąć takiego zgorszenia, 
jakiego świadkiem były poniedziałico- 
we zaduszki

— -s) W yjazd „Reduty". W 
dniu 6 L. m. wyjechał na Łoiwę ce­
lem dama kilku przeastawięń teatral­
nych m. innemi w Rydze, Dyneburgu
1 Rzeżycy, zespół artystyczny „Re­
duta".

ODCZYTY 1 ZEBRANIA
— Zebranie koła bioljoteka-

r r  . ?zisi?j, w robotę dnia 7 listo-
E w r ’ *°i ? ° i Z' ^.'eJ PDof w gmachu 
Biblioteki Publicznej i Uniwersyte*
ck>ej odbędzif się zwyczajne posie­
dzenie członkcw Koła Wileńskiego 
Związku Bibliotekarzy Polskich.
- Porządeic ozienny 1. W spomnie­
nie pośmiertne o s. p. Taaeuszu 
Wróblewskim. 2. Referat p. A Łysa- 
kowsidego o „Katalogu przedmioto­
wym".

— Dziś u jrz y m y  na ekranie  
iirbytki P tlantydy i w izje za ­
św iatów . Ostatni, najc.ekawszy od

❖  ❖  <♦ <♦ V  4

P L - ^  J . B o m a n o w s k i
przyjmuje od g. 1—3 p 3. i c d 5—7 vr.

(akuszerja i choroby kobiece).
W i L E Ń S K A  25.

FIRMA EXPRESS
s p r z e d a j e  r o z m a i t e

O B U W I E  TANIO

m kną'vszy ks>ążkę spostrzega się czy- zatustow uje ubóstw o melodji. sta- 
telnik, *e wielki czarodziej wodził go nowiacej rdztn . jaźń muzyki, 
z i nos po krainie Fantazji. Posłuchajmy bez uprzedzenia i

Lecz jakże wdzięczny jest wielkie- snobizmu Verdi’ego. Co za wielko-
mu czarodziejowi za tej ułudy nie- pańska hojność melodji!... Jeszcze i
zrównane chwile! jeszcze i jeszcze... Możnaby inwencją

« muzyczną, szczerem złotem melodyj
jednej opery Verdtego obdzielić dzie- 

Oto i znowu, po raz niewiedziei! sięciu kompozytorów teraźniejszych, 
który, zatęskniliśmy do niej, do tej Starczyłoby im na życie całe.... ,m o- 
i,;łudy.. tywów , kióre mogliby ad infinitum

Nawet mistrzowska rzeczywistość i oz ^jać, rozwijać, rozwijać, 
i  Reymonta nie może nam jej za- A właśnie chodzi o motyw. Bez 
ąp.ć. - tni bajeczna rahncrja np. lwa- zasadniczego motywu, tryskającego 

zkiewicza. Ani wszystko to, co Dodnosi ze fikarbnłcj talentu  — niema mu- 
Ho wyżyn arcydzieinycn: formę. zyki. est tylko dłubanie po kontra-

Nie. —raz do  razu ogląda się świct punkcie i wszelkich „sztuczkach*. 
;;a... Dumasem. Dumasa romans to Drapanie po uszacn i walenie dyso- 
;ak opera Verdi‘ego- W operze włos- nansarrP, że s uctracz usiedzieć na 

<iej az się przelewa patoka melodji-, miejscu me może, to jeszcze nie 
7 Dumasa romansie aż sie przelewa muzyka.

\ęga( niewyczerpana, rzeczywiście z Podobnie i opisy do ostaiecznoś- 
,3ożej łaski — inwencja Dz'ś nietyle c drobiazgowe, podobnie wszelkie 
może, w literaturze zwanej nadobną stylowe fiorytury, i „sziuczki“, i sze- 
ile w  muzyce przeważa, może nawet regi kropek oiaz pauz, i grzmienie do 
panoszy się od brzegu do brzegu: mezrozumiałości powikranemi fraze- 
•mpotencja, strojąca się w najwyszu sami, i rzucanie „plamami", i tanie 
kańsze, a bywa, że i najdziksze nie- „prymitywizmy" — wszystko to jesz- 
podzianki tormy. Zasłania się niemi, cze nie dzieło powieściowe, nie opo­

wieść, nie opowiadanie, a >sobliwie 
nie romans, jakim go Pan Bóg siwo- 
rzył ziemskiemu padołowi na ucie­
chę i wytchnienie, na wyobraźni roz­
bujanie — i, bywało, na pokrzep'e- 
nie serc.

A gdy się ściemni na świecie i spo- 
chmutnieje, gdy życie na ziemskim 
padole co się zowie dokuczy, gdy z 
szarości bezmiernej, zda się czło­
wiek nie wydobędzie się nigdy, gdy 
się budzi człowiek na poranku bez 
cnęci rajmniejszej przeżycia... jeszcze 
jednego dnia — wówczas nikt nie 
krzyknął głośno, a jednak najwyraź­
niej słychać wołanie: Dajcie nam 
starego D um asa!

I stary Dumas, duch nieśmiertelny, 
wynurza się z mroku... dawno jarze- 
mmionych lat. Nie postarzał tam, w 
tym mroku ?ri o dzień jeden.

Pod pcchą trzyma książek kupę.
W szyscy wiedzą: jakie to KSiąźk1' 

są. To staiych książek wydanie nowe 
Jeszcze jedno — a ręczyć można 
głową, te  nie ostatnie.

Przeleciało zaś mi to wszystko

przez głowę błvskawicą i padło pod 
pióro na widok — czego? Oto na 
widok czterech póhorastastronico- 
wych tomików z prześlicznemi na 
okładce kolorow enr rycinami Noi 
blina.

Rzucił mi je w opasce listonosz 
na biurko? Nie. Rzuc ła mi je przed 
oczy powrotna fa la  tego właśnie 
wołania o... Dumasa, o którem przed 
chY/ i lą  była mowa.

Trafiła zaś w sedno nakładowa 
księgarnia warszawska E. W ende i 
Spółka lub, jeżel. kto woli, Towarzy­
stwo W ydawnicze Ig" s. Zaczęło 
właśnie puszczać w świat tomikami 
niedochodzącemi do ceny jednego 
złotego; cykl znakomitych powieści 
historycznych Dumasa ojca rozgry­
wających się na tle Wielkiej Rewo­
lucji.

Oto więc najpierw: „Józef Balsa- 
mo", czyli C ag ''ostro  magnełyzui4cy> 
hipnotyzujący pannę Andree de Ta- 
verney, oto Gilbert porywa jej dzie­
cko i ukiyie je tak doskona'e, że aż 
się wynurzy dopiero w  następnej 
powieści „Ange Pitou", a wnierw 
pochłonie nas raz jeszcze historja

co„Naszy’mkaKrólowt j‘ ,poczem mszczę Sad monarchja Ludwika Filipa 
p rzeczy:amy z zapanym oddechem runąć miała w rok potem, aby odro" 
„h ra  inę ae Charny* acy po-wać dzić się jako Drugie Cesarstwo 
za Kawalera de Maison-Rouge"... Nowa impreza wydawmcz; śm s‘a

Le Chevalier de Maison-Rouge, zapowiada po pięciu kapitamycł ro- 
ów szlacnetny młodzieniec usiłujący mansach Dumasa ojca ca. - ereg 
z narażeniem życia po"war z więź - „powieści najsłynniejszych pisarzy 
ma królowę Marję Antoninę Skazaną śvm ta“. Chętnie wierzvmy na siowc 
na śmmrć! A ciż tyrondysc. gotujący że tak będzie. My tylko cncM F ~mv 
się na szafot! Gd}’ w £ i -ym prze- przy sposobności z wrócić uwagę To- 
robiono owego „K'Wa era“ r,a scenę warzvstwa Ignis, że, o ile nan. wia- 
i wystawiono w Paryżu, normalnie domo, bodaj że nie istnieje polski 
zatrzę ła się rew clucyjnem  dreszcza- przekład, a tembaraziej d o c y , aaisze 
nu stelica Francji. „Kawaler Maison- go ciągu „Trzech muszkieterów" (któ- 
Rouge" Dutrasa niemało przyczynił rych tłumaczenie dokonane przez Sie- 
się do wybuchu rewolucji zwanej rosławskiego nie pozostawia nic ao

prze-
wsta-

lutową. Prawda, że au^orowie 
róbki zaopatrzyli ją w nielada 
wkę°. Była to pieśń napisana i skom ­
ponowana przez samego twórcę 
Marsyljanki Rouget‘a de p s ie . Każda 
strofa kończyła Się refrenem:

Mmuons p0ur ]a patrie,
C 'est le sort le p 'us oeau,
Le plus digne denvie!

A dopieroż gdy podnosząca się 
kurtyna odsłoniła histoiyczny „ban­
kiet Żyrondysfów* — przeośmieitny; 
Teatr trząsł się— i ctiw iałasię u pcT

życzema). Bodaj że nie islnieje polski 
przekład romansu „Dwadzieście lat 
poiem “ ani też ostatniej części trylogji 
zatytułowanej „W cehrabia de Bra : .- 
lone". __

Czy Towarzystwo Ignis nie uwa- 
żałooy za możliwe wpi owadzie oba 
te romansy do swej „Bitljoteki Przy­
gód Romantycznych"?

Cz. J.
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czyt J. S, Dzierzbickiego odbędzie kim. Program niezmiernie interesujący zaod- 
się dziś wieczorem o g. 8 w sali Yj*3"*2 kompozycie? Veidi, D c lu -s , 'Rccsini,
klubu H a n d l ó w 3 - Przemysłowego Hahn ’ DAI'
\ ą • i ■ : „ o i .  i s  oerr,. co jto , Bizet, Arditi. Leoncałallo.

'CK h CZ da. U s .y szy m y  p ra s ia ie  Wykonawcami program u będą: Jadwiga 
i ra a y c je  luuzkoŚCI u  p o to p ie  p o d a  .Krużańka, Elza lgdal.SergjuszBeooni (śpiew 
n ia k a p ła n ó w  eg ip sk ich , o p o w ie śc i Rata! RuOirsztejn (akum panjanitnij.
chaldejskie w związku Zf Starym u ~  £ ? ranek muzyczny w S ali Miej- 

.o tn -n ip m  o , , ,  j  z . ski-l- W niedz e|ę dnia 8 listopada rb. o
_ s . a m . n t t n . ,  or.z  dzieje mitycznej g0dz. 12 m. 30 odbędzie się w Sal miejskiej 

A tlan ty  3y J jej kro OW. Na ekranie 3 z kolei poranek muzyczny W programie 
ujrzymy lóO niezwykle sensacyjnych ZI?aidają  się utwory Fr. Caopina, St, Mo- 
obrazów  Ś«vietlnycii: no tw orre  di- nius,zk';- Żeleńskiego, i Galla, S t Nie- 
n n c ,1irv n a ic ta r„ ' U .. . wiaJomskiego. M. Świe.tynskieg* i J. Kar-liosaury, najsutsze zabytlc. kultury piński. g0. c euy niafrc* parter & gfc am -
uozKiej, maluwioła z przea aziesiął- tneatr i balkon 30 gr. - ■ :-

ków tysięcy lat, szczegółowe mapy 
Atlantydy, olbrzymie budowle kamień* 
ne d uidów, prastare pałace krótew- 
sk.e na Ki ecie, Sfinksy i p’ratn:dy 

-ksykt i t. o, Pieiegent rozpatrzy 
szczegułowo różne - jasnowidzenia,

M i o i n l n  • l ^ i n n m o + n r r n n f  I  Dziś będzie wyświetlany film w 1C aktach (Tragedja)

A18 JSS I  K l B M t O P l  „ C y w i l i z a c j a ^  N“iw,,te
K U L T U R  A I N D  O ś w i a t o w y  __K U L T U R A L N O  O Ś WI A T O WY

SALA MILJSnA (ui. Ostrobramska 5)

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze! 

W obec fałszywych. wyjaśnień podanych
w viaśn i l i i o m n i , .  i ' ; . _______ » - '  Prze Związek Zawodowy Automobilisiów

• > l  -jemrucę •podziemnego pan- w Wilnie, uprzejmie prosimy o umieszczenie
s iw a  Agarthy, oraz opisze eKspery- mniejszego sprostowania: ■ ----- -----
niemy słynnych jasnowidzących, - a Nieprawdą jest, iż przedstawiciele firmy 
zwłaszcza znanego p. S, O  .sowie- Samochodowe ■ w dniu 29
ękieso Mi ekrai u jn y m , I ra * r . -  g 8 % & 8 S & J fe &
. }  wenery, Jow sza, wszelkie wynagrodzenia pp. szo erum,zaproponowany

p rze jaw y  życia psychicznego czło- Plzez Połączenie Samochodowe! stanowił 
wieka, fak ukazują- się iasnow.dza- zła®anłe > - zbio.owej. Projekt ien miał
cym a Ł w u J ,  obrazów
aw ie tin y cr p rz e a s ia w i k o sm ic z n e  wi ■ Autcmobiiistów Wilnie ou odbyciu ktu- 
z j t  jak ie  u jrz a ł W SWfcj p o d ró ż y  W reg° firma nasza m iała dojść do ostateczne- 
za św ia ty  .nam ’ o k u lis ‘a  B o  Yin Ra, 8 °  porozumienia ze źwiazkięm.

Zfamanle umowy zbiorowej nastąpiło wBilety w cukierni B. Sztrala (róg Ta­
tarskiej) od 12 do 6 pp. i w księ­
garni Ś-go Wojciecha fDoininikań- 
ska 4). ......................

— Reduta Tygodnia Akade­
mika Największa atiakcja .T y g o ­
dnia Akademika**, pierwsza w sezo-

d.iiu 1 listopada br. przez Zarząd Związku, 
który ogłosił f.rir.om, iż w dniu 2 listopada 

edz e zatrzymany cuch samochodowy na 
S godzin z powodu oddani i hołdu zwłokum 
Nieznanego żołnierza, równocześnie zaś za­
wiadomił szoferów, iż w tymże czasie odbę­
dzie siq Walne Zgrom adzenie.- - • .......

U",owa zbiotawa nie przewiduje, bv 
-la ząd Związku mógł ustalać dia pracov/ni-uie b ie ż ą c y  wjelka reaut odbędzie

Się w  nie zie ę o list. pada^ r r . W nie przewidziane iadnem  tozporząazeniem
salonach Domu Oticera Polskiego rządówem.

Organiza rzy dokładają wszelkie! nicyL / ^ S  S p re ^ a m i/p r^ d , S 3  
S arar by 7Sbaw. WJ padła jak iż nie tylko grozili, lecz steroryzow ali n a -  
najuaatmej. Zaangażowane są w tym szycii szoferów, którzy w większości chcieli 
celu naj‘epsze w Wilnie orkiestry i stan^i«il pi acy, zdejm ow ali s ią z autubu- 
przygoto vUje się cały szereg , ad- t 0,V L-szt?terówr  f  _■ - , i • L . . kraniki benzynowe w autobusach t podrzu-
z w y c z a jn y c h  atrakcy j. N ic w ię c  dzi- cali gwoździe pod opony. Przychodzili rów- 
wnego, ze zaproszema na powyższą nież do siedziby Spółki i Zdejmowali pra- 
zabawę są iozchwytvwane — irrżn a  cownikówgaiażowycn
je jeszcze otrzymać a cuk.ern. Jves-Z<̂  la I  P P^ręślanw , iż żadnych c _ ł r j i i„  , . z U c r l” zaległości w opłacie pensji pracownikom w

zerwonego), restauracji naszej Spółce nie było i nic było też wy- 
„ w arszaw ,ance“ i w lokalu Bratniej padku zwolnienia pracownika z powodu 
'om  o cy Pol. Młodz. Akadem, (ul. zmniejszenia pensji,

W ieikt 24). - Maski me ) towiązują. by} Jed“° f 'BŚnle zaMSCza!n^  iż caJy straik
- I n , . . -  I . . L .  ___ ___. _____  . • nie przez firmy autobusowe 

i nawet nie przez szoferów firmowych, 
— W ydawanie fantów. W dmu którzy w i -zb.e noszczególnycb osob rozu- 

f-go b. m b e o  w v d a w ? r .p  Fpiiłi -,ń m;e1, ci?żki starl finansowy f rm autobusc- 
N r  1 ^ n n n  y wych- lc«  l>dyn .; ly .k j przćz Z rząd

Związku Zawouowego Auiomobilistów w

Stroje balowe lub wieczorowe

Z BRUKU.
—T elegraficzne niespodzianki, 

jeden z  kupców wileńskich raa a ł 
przed kilku amami w urzędz.e tele­
graficznym depeszę do st Korelicze 
dla ziem.anina p. X treści nasteoują- 
cej: *Radzę wysłać 30 puoów>\
jakież było zdziwienie naoawcy de­
peszy gdy onegdaj otrzymał oo p, X 
list wraz z załączoną depesza, treść

Wnnie, na który i sp da cała odpowiedzial­
ność za wstrzymanie rucnu autobusowego i 
pozostawianie pracowników na bruku.

Z poważaniem 
Dyrekcja Spółki. ^Połączenie Samocho­

dowe w Wilnie*.

K O N K U R S
Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie 

której była zupełne ińra od tej którą Illni 'iszem ogłasza konkuts na oddanie w
n*-*n/ł . 11,. . -1 — I---- t ___ 1 _ 1 V T _ 1___  T-ir-»P»rłciA'Ki/̂ r-of nr/% n 1f)f) flOrt /cłu rprzed kilku dniami naaał. Na blan 
kicc‘e telegraficznym stało jak wół- 
„Razem wysłać trzech żydów"*

S P O R T .
— (s) B ieg  sz ta fe to w y . V/e- 

dług ostatnio nadeszłych wiadomości 
v Uniu 5 b m. o goaz. 7 min. 56
sztafeta osiągnęła strażnicę Soczewka kolejowych

przedsiębiorstwo wyrobu lOO.UOO (stu ty= 
sięcy) sztuk podkładów kolejowych w Mad- 
ieśn:ctwach; Oik'emcKipm, Hożanskieirl, 
Drnskienickiem, Trahskiem, Uszańskiem, 
Koniawskiem, Stołpe^kiem, Betsztowskiem, 
Grodzieńskiem i Baksztańskiem wraz z do­
wozem tych podkładów na termin 1,1.1926 
r. do naibliższych stacyj, względnie szlaków

Łl

, . , - Arcy- o, fi i  on
dzieło Swi ata, — > o^ ^  -* w* ~ r” _ -  ~  ^CM

'Wstrząsający akt oskarżenia przeciwko sprawcom wojny wszechśwlaiowej.
Jest to przestroga przed narodem, który p.zez pychę i drapieżność ponow o o cr « °  
nie pragnie zakłócić spokój świata, giosz c hasła wojny odwetowej.

■ Reżyserja genjainego Th. lNCE‘A

s FRAN­
CUSKIE­

GO

okój słoneczny 
suchy dla sa­
motnego lub

udzielam; konwersacja samo,neJ do wynaję
w e iH l lO -  n a i n r , u i o 7 f l  C Ia * M o s t o w a  O , m ,  8

M  PI  Hi

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N A
c n  K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z I E M I A N
ZAW ALNA1 telet 1 — 47; bOCZNICY KOLĘIOW EJ telef. 4 — 62

SPRZ EDAJE:

KARTOFLE
OTRĘBY p szen n e i żytnie
OW IES
ZYTO
PSZENICĘ

J Ę C Z M I E Ń

W A G O N O W O  i NA W O R K ! l O CO  SKŁAD 
od 160 kl. Z  D O S T A W Ą  do  DOM U.

NAJTANIEJ — GDYŻ W P R O S T  O D  P R O D U C E N T A ! !
ni “tor ’ tr frtc r nc-r"' n

dzieia 
f i l o z o f i c z n e

w edług najnowszej 
metody, korepetycje z 

M in ó d iaa  z zakresu 8 ki gimna­
zjum. Cena przysiepna. 
Porozumieć sie 9—1     ,17 > Ł ł >
Mickiewicza 42, m. 11. a dwumiesięczne 

’ Jo  sprzedania. Z*.kre- '
” tow a 15. Wiadomość

iOKOJ D  O  u woznegO Zakładu
W Y N A J Ę C IA  Ge° IOgicztie^  UlS-B- 

Ludwisarska7m,7.

Wszystkicn, którzy 
posiadają jakie-

n a j p e w n i e j s z y  i  n a j  s k u t e c z n  j e j s z y
fc. _ r Cr, V V I ^

w językpch: polskim, rosyjskim, fran­
cuskim i niemieckim zwłaszcza poszu­
kuję Schopenhauera '„O poczwórnem 
źródle twierdzenia o podstawie do- y % ok°ie 
slatecznej" ' oraz książek wvdanych "jantem od  bądź wiadomość
"* « «  Mia.iow: it.^o
. T,n le  z a “ ! Pi?trzelJnJ4g?cti spo-zam ieszkałej ostatnio,.

1) W . James „Pragmatyzm " -k-uJu' -^akłac .e e rn i-w  Wilnie przy ul. Słu-
2) J. Gołucnowski „Filozofia i Życie" C '  '° T odz!sk (ma-wiańsklej Nr 5, upra-

31 “ ■K - . )SK5K
f  ■■ ■■ ■ * • > - - . *  S I "” » » „Uzasadnieni.: M etafizyki Warszawie 74 — 23. Zawama l i

Moralności", ” “ - J  L  t l
D o w ie d z ieć  się w  A d m in is tra c j;  -------------------------  , -

S j n w a « J , Akuszerka
 __________ ,|błowa • "  Morame ,Ja‘ • W . S m l a l u W S K a

 ------------------    —  * -  Nadeślii charakter p i  :,°V - 'JC lz*
...........................................  ma swoj ’.ub zaintere-y do ly* Mickiewicz?

a sowauej osoby, zako-:----- ‘ m- J
muiiikuj: jm.ę, rok, i 
miesiąc urodzenia. O- 
trzymasz szczegółową c  . . .
analizę charakteru, ok- 4  dwum.esięczne 
reśl<>nie zalet, w ad ,, . , . rasT_ w.eUiej 
zdolności, pizeznacze 1 angte.skiej do 
nie. Analizę w ys,7łam sPrze- tna z chlewni 
po otrzymamiu 3 zł, . zj-rodowej maj.
Osooiście pizyjmuję Koziczyme. Adres po- 
od J2 — 7. Pr.itokoly czta *§ llin0 Z. Bor- 
odezwy, podziękowa- _
uia narwyoitniejszycti
w f Ą S o T ^ M ^ S Z K A N . A
Szyller-Szkolnik Piek- - - ,

naź5- 3 ’ w srodm.esciu poszi*
.tuję. 3 — 4 pokoje z. 
kuchnią i wszeiki»mi 

“ ■ wyaodami. Oferty Jr,
RZYJMĘ Adm. - ..Słowa*' dla

< M

i-ĆH,
(<

nadaje się na wszystkie gleby, pod wszel-. 
kie rośliny i jest najłatwiejszy w użyciu.

Forad w sprawie stosow ania S A L E T R Y  C H I L I J S K I E J  j in­
nych nawozóz pcmocmczych udziela ustnie i : piśmiennie

,.1 j Ol ub—— e P . ■*«»: rj.1- 
■incĄ/a jgj ,rjvi;.

d r u k a r n i a

„WYDAWNICTWO WILEŃSKIE
K w a s z e l n i a  23. (M .-Stetańska) 

Egz. o a  1906 r.

d r u k a r n i a  o b f i c i e
Z A O P A T R Z O N A  
Yi M A S Z Y N Y  DO 
SKŁADANIA I D R (J- 
K A R S K I E  NAJ­
N O W S Z E G O  T Y P U  
o r a z  m a s z y n ę  
r o t a c y j n ą !

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  
D R U K A R SK IE  R O B O T Y  W E  
W SZYSTKkCH J Ę Z Y K A C H  

E U R O  P  E  J  S K I C H

UMIARKOWANE
■vi ' M ’ ’'

CENY proszą

p 1g p r z e d s t a  
W IC IE  L ST W O ----------

solidnej f itm y n a  W it. Ą A kr^m nych w jm a 
no. Posiadarr s z e r o - i ^  §ań ' ^ z c .w t i, 
kie znajomości. Mog chątna. pracoyri-
7irzeds'av ić rekornen-ta* ‘le sła ,eS° zdl jW!a 
dacje od znanych o so -dzl 1 ̂ czyi-a, ^oszukuje 
brstości fS sk a^  o te r- leKkłe^° ODowiązku,
fy
do f lim '" .  „ S to w ,a “ 
od „Przedstawiciel".

Si
. Ot:
L

twe uier- , , ° —>
kierować ao d 'vo) ^ .  lub trjJgf o so a

D w a ,

Delesacia Producen- |  SpÓWZlelllltl ROlnC
t ó w S a l e i r y C h O j j s k ' “ s ”
ulica O k ó ^ n il  

W  A

pokoje

oddziei- 
nem wejściem, z meh la- 
ihł lub bez do wyna­
jęcia. Antokolsk? 54-A. 

m. 3 Stndnickich.

©1
- 5 M ,

od r V\

w pow . Wilejskirtl, osiągając w letl 
sposób  przeszło 150 kim. przestrzeni. 
6 b. m, sztafeta znajdowała się w 
rejonie st. Zahacie, osiągając tern 
samem  przestrzeń przeszło 200 kim. 
Częste deszcze u*rudniają bieg.

TEATRY I MUZYKA,

Teatr P o lsk i. f)ziś wystawiona zo-

,  6 ,  telefon 
R S Z A W A.

ffifPC — OL— i o t t
   „ ..

Kasa Chorych m. Wilna
P odcjt do w iadom ości ubezp eczor.yćh że przyjęcia przez leka- 
i7 j dentystów  i oabywają ! się codziennie prćcz niedziel i świąt w 
P olik lin ice Centram ej (ul. Dominikańska 15.)

odgodz. 10 do 12 rano 
n » 1 * 3 DOpoł.
» « 5 » 7 wieczór

W tym celu przedsiębiorcy p zekazar.a 
oędą w oapowiedniej ilości wynumerowane 
drzewa na płazów mach i nasienniki, podle­
gające wycięcirii

tojekt timewy . warunki techniczne 
N ożna prrejrzeć w godzinach urzędowych w w  P r z y c h o d n i  np, S n lp i s z k a C f l  Od godz. 4 GO 7 W iecz. 
Oddziale Gospodarczo-Technicznym D, L. P. .  „ A n to k o łu  A
w W ilnie (W . Pohula..Ka 24, pokój 5).

Oferty na poszczególne N ctwa należy-

Kresowego Związku Ziemian
Z a w a l n ?  I; t e l e f  1 —  4 7 ; r e i e f .  
' ł u c z n i c y  K o le j o w e j  4  —  6 2

& i,© z  bi o s  ę;
i i  r o f n i l !

7:0

Wydajemy zaliczki ooa zastaw zboża.

sianie po raz pierwszy fdoskonała operetka cie stemplowane z podaniem ceny za wyrób 
Gilberta «Cnotliwa ZLzanna*. Obsauę two- i dowóz (łącznte) j‘edncj sztuki podkładu
rzą wybitniejsze siły zespołu z M. Bańhnw- 
ską, 7.'. Kosińską L  Sempohnssim, B. Hor- 
skim, B. WitowsKim, S. Biusikiewiczet. i 
inn. keżyserję prowadzi B. H">rski. Tańce 
w wykonaniu L. Wojłocznlk i r 
skiego

— P rz ed sta w ien ie  p o p o łu d n io w e
W  meozieię o g.4-ej pp. odbędzie się przed­
stawienie popołudniowe po cenach zniżo­
nych. f f  < <

— P o ra n e k  pośw ięcony '. onipozyto- 
roffl włnskim  i francusk im  J itro o g. 12 
ni. 30 odbędzie się w  Teatrze Polskim po 
cenach najniższych’ od 50 gr. poranek po­
święcony kompozyiorum włoskim i fiancus

poparte kwitem Kasy Skarbowej w Wilnie 
na wniesione waojum w wysokości 1.000 
zł. winny być składane w terminie nteprze- 

Bańkow- kraczalnym —do godziny 12-tej w południe 
dnia 19 listopada 1925 r. do Dyrekcji Lasów 
Państwowych w W ilnie, '

Dyrekcja zastizega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość zaofero­
wanych cen.

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Wilnie.

00 BÓLU M Y
DLA ;

DOROSŁYCH
znak fabr.

f

LABOR. CHEM.-FARMAC.

AP.K0WALSKI
w warszawie:

w centrum miasta, odpowiedni Ina szkołę, 
składy towatowe, dura, kliniki i t.p. di> 
odstąpienia od zataz, całość lub częściami. 

Wiadomość Biskupia 12 tel. 444.
Sp. Akc. «Pac».

NAJW VŻSZĄ C E N Ę  za zboże (żyto, owies, psze.ii- 
- cę, jęczmień i siemię lniane) producent osiągnąć może 

dostarczając zia-no jednolite, dobize ’ oczyszczone stano­
wiące przez to  tow ar eksportow y.

i Posiadając składy zbożowe, doczyszczające ziarno, a 
zarazem będąc w stałym kontakcie z firmami zag ran ifne- 
mi w Rydze, rozpoczęliśmy wyaawanie zaliczek pod zastaw 
do 50 proc. wartości Zboże po odpowiednfem doczyszczeniu 
wysyłamy zagranicę.

Zwracamy uwagę na: , 1) Ulgi taryfowe przyznane 
ptzy ekspoicie zLoża przez Ministerstwo Kolei na łamane 
listy przewozowe; 2j Ciążenie, znacznej części Województw 
Wschodnich ze względów gieograficznych ku portowi w 
Rydze: 3) Niskie taryfy kolejowe na Łotwie.

Wszystkie powyższe czynniki uwydatniają tolę Wilna 
jako bramy eksportowej w której zbiegają się wszystkie 
linje kolejowe, łączące drogą najkrótszą i najiańszą Ziemie 
Wschodnie z Bałiykiein

O warunkach dowiedzieć się można w 
Biurze Spółdzielni Zawałna 1.

— '»/ 0601 ■ * - iS -M ITt WfJJ .Z.S s . i i v  „ „
OCflS

Bfędnodruki 
i n o r m a l n e  
Mirki Litwy środ­
kowej dam wzamian 
za znaczki zagraniczne 
zwłaszcza Liiwy Ko­
wieńskiej i Bolszewji 
W niedzielę i święta 
między 2—3. Mickie- 

-- wicza 1 — 13-

Tanio, so lidn ie , 
 ̂ skuteczn ie

Gdyś zgubiłdokum ent 
a nie chcesz ! aby z 
niego ktoś niepowoła­
ny ., aizystał, nie zwle­

kając ogłoś w
„SiOW lE“ .

ST- oub. książ wojsk., 
wyd. przez P K. 
.j .  Wilno n r  

im. Piotra G runw alda, 
unieważnia się.

fgub. książ. wc k., 
na drodze Wo- 
ronowo-Dauksza- 

ny, wyd. przez P. K. 
U -  Lida na im. Fien- 
.yka Wołejko, unie- 

- ważnia się.

Skradzioną książecz' 
kę wojsk., wyd 
przez P K O .  — 

Lida za Nr 1470 na 
im. Jana  Łowkiela. 
zam. przy ul Przyjaźń 

19, uniew ażnia się.

■ ....
ARKADJUSZ AWERCZENKO.

Zart Mecenasa.
Część I Laleczka.

R O Z D Z I A Ł  IV 

Kilka s łó w  o M ecerasie
Mecenas dziwnym był człowie­

kiem, — od lał najmłodszych orześla- 
dówała go nuda i nuaa ta kierowała 
życie jego na Kręte ścieżki. Nie był 
t '’ jednak człewiek zły. Nie potrzebo­
wał pracować, gdyżw ie'kie bogactwa, 
jakiem, i czporządzał, uwainiały go od 
rosk materja nych. Ni^ znajdując więc 

stałego ujścia wielka jego ene.gja i 
niezmiernie żywa wyooraźnia, pcnaiy 
go w najbardziej meoczeidwanych 
kierunkach.

Podróże jtgo  'iczne nos.ły ten 
sam charakter kapryśnego r.ucania 
się. Nie zwiedzał on kraju w k ótym 
się znalazł, zabytków, muzeów. Całe- 
mi dniami przesiadywał w najnędz­
niejszych karczmach lub herbaciar­
niach, poznawat s:ę z całą czrrtdą 
rybaków obdartych, maiyr.arzy i lu­
dzi niewiadomego faciiu, częstował 
całą tą kompanję, a potem gdy pijani 
rozpoczynali bójk- i sp o ry , przyglą­
dał się z zadowoleniem tym w.dowi- 
sKom. Gorąca miłciść d o  życia j 'w°- 
go, tętniącego św bżą ktwfą, zmU' zała 
gO do szUKania wrażtń. P o w ieśc i

Mecenasa byty zupełnie niezłe, lecz poraź pierwszy zakochany Mecenas — Aież małżeństwo to tyle kło- 
niechciał ich drukować, a improwiza- dotknął ustami jej twarzy maimuro- potów. Szwaczki, jakieś dokumenty, 
cje muzyczne zapominał natychmiast wej, zwróciła nan swe oczy nawpół zaręczyny. Pan jest człowiekiem bar- 
po ich skomponowaniu. przymknięte i zdziwione, pytając: ' dzo nidym, ale.., czy niemoznaoy się

Dnie całe spędzał na otomanie z — Co tam Pan koło mej twarzy bez tego obyćr 
książką w ręku, dopóki nagły przy- robi? — Bez... czego?
pływ energj! nie zmuszał tego ducha Pytanie to wywotato jeszcze więk- — Bez tego żebym ja się musiała 
niespokojnegc, do szukania nowych szy zachwyt: tyle natarmosić!
przygód, wśród brudnej gawiedzi, — O bogini marmurowa, prze- — A czy zechce mi Pani poświę-
gotowej zawsze do bijatyki i kłótn’. cudna! Ja cię pocałowałem. cić jutro pół godziny?
A po aniach paru znów wracał do — Winszuję! Też pomysł! Czyżby — .Niestety, czuję, jak bardzo bę-
spokcju i ciszy. to rzeczywiście panu mogło przyj’em- dzie to fatygujące Co Pan mi każe

Ożenek Mecenasa był może raj- nosć zrobić? robić?
bardziej bezsensownym krokiem w je- — Pan!—zawołał gotąco Mecenas, — Urządzę wszystko sarn, Pani
go życiu. Fakt ten jedynie tłomaczy pragnę się z panią ożenić! Wiem, że przyjedzto tylko do cerkwi do ślubu, 
miłość, jaką miał ten dziwny człowiek lubi pani życie spokojne, nieruchliwe — Czyżby się to dało zrobić tak 
do wszelkiego piękna, niezależnie ort — dam je więc pani. Jestem tak bo- łatwo? zdziwła się przyjemnie, 
tego jaką przybierało postać. P ;ękno gaty, że otoczyć mogę Panią przepy- — Tak, tak, będzie to trwało tyl- 
dźwięków, oarw, piękno przyrody, czy chem prawdziwie wschodnim, pełnym ko pół godziny, a potem 'pojedziemy 
też piękno twarzy kobiecej, upajało lenistwa, rozkoszy i słodyczy... w podróż poślubną,
go  jednakowo. To też spotkanie z — Pan coś mówił? — odezwał się — Tylko jaknajdalej, W oociągu
z Wierą Am orowówr.a stało się dla głos senny lecz o cudnem melodyj- można się rozłożyć tak wygodnie, a 
jego losu chwilą decydującą, nem brzm.eniu.—Przepraszarfl, nie za- na stacji, brrr... tragarze, rucn, gwar,

Była to brunetka, smukła i wyso- uważyłam. 1 z czarującym uśmiechem w hotelu znów trzeba rozpakować... 
ka, jakbv z marmuru wyryta, o oczach dodała.—Zdaje się, że zadrzemałam... Czemu pan na mnie tak patrzy? Czy 
jaśniejących niby awie gwiazdy na Proszę, niech pan powtorzy. rzeczywiście poaouać się mogę panu
prztp.ęknej twarzy. Ani tak kuszących Musiał Mecenas powtórzyć prze- taka  jaka jestem? 
nóżek, ani rąk tak g ętkich miękkich mów ienie, uoiększając je jeszcze buj- Gorącemi pocałunkami okrywał jej 
Mecenas riie widział nigdy, więc Dręd- nemi kwiatami swej dzikiej wyobraźni, ręce klasyczne, złożone pięknym gte- 
ko zoecydował: — „Kobieta ta mus. — To znaczy, że Pan się cnce ze stem i już pogrążone w drzemce, na­
być moją żoną, umaiłbym bez niej", mną ożenić, czy tak? — spokojnie i wpót przymknięte oczy gwiaździste.

Piękność ta była bezgranicznie )e- krótko sformułowała prośbę wyrażo- Po ślubie wszystko ułożyło się w 
niwa, ciało i dusza tej śpiącej kro- ną w zawikłanych i jak potok Durzli- myśl życzenia Wiery Antonowówny.
lewny spoczywały w jakimś nieskoń- wy namiętnych zdaniach. Półtora mies.ąca spędziło małżeństwo
czonym półśnie, to też w chwili gdy — Tak, tak, Doska moja! w kurjerach, pędzących w różnych

kierunkach Europy. Mecenas był upo­
jony .miłością i oczarowany pięknością 
żony, która przedziwny stanówka kon­
trast w swem uśpieniu i beztrosce z 
naoślep mknącym zelaznyrn potw o­
rem, przebiegającym coraz to nowe 
kraje.

,Po powrocie Mecenas uiokował 
żonę w wygodnie uiządzonem cd- 
dzielnem mieszkaniu, stosując się do 
jej woli, gdyż twierdziła, że tylko tą 
arogą uzyska pełnię spokoju cięszy.

żyjąc zdała od siebie, pozostali 
nadal przyjaciółmi, widując się rzadko, 
oboje pogrążeni w swiecie swych 
w łasrych fantazji tak niepodobnych i 
sprzecznych.

ROZDZIAŁ V.
O przyjacielach M ecenasa.
Dziwną tę kolekcję typów Mecenas 

zebrał stopniowo, wśród swych wy- 
ciecztk po najniższego rzęau restau- 
racjacn. Pierwszy znalazł się Kuz'a, 
leniwy reporter mato znanej gazetki.

Pewnej nocy Mecenas * spędza* 
czas na grze w szachy z nieznajomym 
milczącym starcem. Siedzący przy są­
siednim stoliku Kuzia, przyglądał się 
grze z zajęciem i od czasu do czasu 
rzucał rady, które nie Dyły ao przyję­
cia. Mecenas roześm:ał się dobro­
dusznie.

— Ziy z pana gracz, jak widzę, 
spróbujmy no partyjkę.

— Nie wiem, czy się odw ażę ,—nie­

pewnie zaoponował Kuzia, — tak ile 
gram, a ziesztą spi obuję, po rublti 
partję. - - r

i Gra jednak nie dopisała 1 Mecena­
sowi, Kuzia wygrywał partję po partji 
i wkrótce porttel Mecenasa tak zmniej­
szył swą objętość, że musiano grę 
zakonczyć.

— Chytry z pana człowmk — ro ­
ześmiał się dobrodusznie Mecenas.

— Tak chytry jestem, ale pan po­
winien siąd naukę wyciągnąć i nigdy 2 
nieznajomymi przy grze hazardowej 
się nie wdawać.

— O, teraz nie jesteśmy już nie­
znajomi — zawołał Mecenas zachwy­
cony cynizmem sweg partnera — m u­
simy zjeść razem koiację, — a widząc 
jak Kuzia leniwie nie wyciąga ąc z kie­
szeni piawej lęki, lewą zapala zapał­
kę, dodał.

— Wiazę, że jest pan równie le­
niwy, jak moja żona! Czy żyje pan 
tylko z zaiobków z szach?

— O nie, jestem reporterem  „* 0 - 
rannej"; jeśli pana okradną, pros.ę  mi 
dać znać, opiszę cały epizcJ ta . pię­
knie, U  sam złodziej płaicać dędzie
jak d zieck o.

Kolacja i przyjacielska pogawędka 
zakończyty pierwszy dzień — ich’ 
przyjaźni.

SpO'K3iiic z Nowakowiczem odb - 
ło się w okolicznościach bardziej tra- 
gmzr.ych.
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